
.Tan 1\łepura. starszy ode mnie o In~· 
l ala (ur. 16.05.1902 r.l, uc~ęszczal do sos 
nowieckiego l(imnazjum im. Stanislawa 
Staszica, o dwie klasy wy:i;ej, razem z 
ntoim bratem Mieczysławem, z którym 
żył w wielkiej przyjaźni. Warto przy 
okazji napom knąe, ie w ich zespofe zn·aj 
dowal się również Bogdan Sucbodol~ki 
- ,.(llozof", jak go pr~exywauo. 

Mego brata -. Kiepurą wją..ała nie tyJ 
ko lawa szkolna. R-azem rozbrajali Nie 
mców w 1918 l'Oku. zdobywając na nich 
broń. Miało to miejsce na starososno­
wleckim dworcu w c7.asie przejazdu tran 
sportów wojskowych, wiozących Niem 
· ców do ,.Hel,matu" z nieudanej wypra­
wy na podbój Wschodu. W pawnicy Kie 
purów na ul. Milej byla prawdziwa skla 
dnica broni: kar,abinów, amunlcji i g~a 
~atów, z której kol"':ystali póiniej w 
eza~ie POwstalt śląsltich w 1919 i 1921 
roku. Kiepura, Janek Zieleniewski, Mle 
tek Mierzeiewskj i mój brat stanowili 
w tych powstańczych walkach, nocnych 
wyprawach i walkach z Grenzscbutzem 
nierozdzieiną c=ól'kę. A ponieważ w 
naszym miestkaniu kwaterował wów­
czas jeden z ich dowódców, chorąży .. Ze· 
!lik" (nazwiska nie pamiętam), więc Ot.ę 
sto pod wieC7.ór ?Jbiórka w naszym do­
.mu poprzedzała ich wymarsze do wal 
ki w kierunku Szopienic czy Eichenau 
(Mała Dąbrówka). ,.Zefllk", zdobył szli­
ty podoficerskie na !roncie 7.achodnim. 
Odlamek g<anatu uderzył go mm w 
twarz i wybił wszystkie 1.ęoy uszkadza 
j ąo szczękę. Mial wstawione zęby z ja 
kiegoś metalu, chyba aluminium, którY­
mi dzwoni! jak koń wędzidlami. 

Władzio Kiepura miał potężne bary i 
płuca jak miechy kowaiS'kie, silny glos 
o bM'Wie barytonowo-tenorowej i nie 
mogę wyjść :z podziwu. że później śpie­
wał parUe tenorowe np. Jontka w ,,Hal 
cei'. Mial jednak jakiś de!ekt ze słu ­
chem, co okazy,walo się, gdy śpiewał ja 
ko pierwS'q bas w chórze s-tkolnym. Je 
l(o sHny glos pnydatn.y był w chór-Le, 
ale istniała mi_ędzy nim a dyrygentem 
prof. Powiadowsk!m umowa. że jeśli nie 
tr-afi dobrze w ton . na znak Powiadow 
skiego przestanie śpiewać. 

Wspaniały słuch mial za to Jan Kie 
pura. W całej sz~ole rozlegał się jego 
donośny śpiew. Splewał wiele. Nawet w 
ustępie $?kolnym. gdzie .,palacze" s.:di 
na papierosa. rozlegały się jego pieru:t: 
La donna mobile c~y coś innego. Mie· 
liśmy w snuJe dwóch tak·ich śpiewaków 
7. tej samej klasy - Franka Sargieia' i 
Janka Kle!'urę. k;lórzy rywalizowali ze 
sobą na koncertach szkolnych. Bargiele 
przepowiadano wielką pny~łość śpie­
WIIczą. l<ieJ?urze nie. Dzi'tło ~ię tak. oo 
niewa* prof. Pow!adowsk! nie cierpiał 
Klepury. uwaiając go 7-<l butnego zaro 
zumialca i beztalen<;ie. Obaj jednak w,v 
~tępowaJi na publicznych koncertach 
57--kolnych. Musu: się pochwalić, że raz 

Rok temu, o tej porze lata co parę­
dziesiąt metrow · w centrum Zielonej 
Góry stały saturatory Wałkn z upałem 
odbywała się za pomocą, wody prosto z 
kranu nasyconej POiedynczymi bąbelka· 
mi i kropelkami $Oku wiśniowego łub 
truskawkowego. Wprawdzie nie było to 
to. co serwuje ~ię w opótnionej w roz­
woju Bulgarii - świetne soki natural­
ne, .!(azowane. lekko mroione. ale na na­
szym obs..arze zamies~lówania saturato­
ry budziły 1.aufanie do przedsiębiorczoś 
ci emerytów i emer:;tek ' 

Dziś nie mamy >'Ozdz,ierającego duszę 
wyboru między wodą z sokiem wiśnio· 

wym, bądź truskawkowym. w Zielonej 
Gór?.e i w całym plenerze między Odrą 
a Bugiem. ~chludnych ~taruszków przy 
saturator7.e nie uśwladczys?.. Emeryci l 
emeryt.ki oraz ich fabryki. skryli się w 
glęl>okim podziemiu. cz;rli w piwn1c:r:­
nych mrokach. Wchodzi się tam za pro 
tekc.ią . Jak w melinie obowiązuje z.najo 
mość odpo)Viedniej sygnalizacji po to 
tylko aby rąbnąć sobie na jedną nóżkę 
wodę z amarantem. na drugą zaś wodę 
z inną odmianą czerwieni. 

Walka z wyszynkiem wody sodowej 
okazała si~ skutecznym blietzkriegem. 
który autot·om sukcesu powinien dać 

wiele do myślenia przy innych okazjach 
np. w trosce o C7.\'ste wychodki publ&cz­
ne. t.ttkiC" sam(.) ohru<;.y w re~tauraćjach. 
schludny wy~ląd śt·odków komunika· 
<;i• publicznej Walka z salmonellą bę­
dzie zapewne długa. wyczerpująca i być 
moi<> w końcowym efekcie syzyfowa. 
Tylko w jednym miejscu udało się ją 

pokonać - przy saturatorach., Wystar· . 
czylo .nakazać: pić wodę tylko z kubków 
jednorazowego u:i'.ylku a wróg sromot­
nie się poddał. W!aściciełc mik'rofabry · 
czek wody sodowej walczyli o ~wój by! 
starając s:ę o butle z dwutlenkiem wę 
gla. Zabiegi o bąbelki wyczerpały ich si 
ty. Nie mają icłl na walkę o papierowe 
kubki. Może zres'ztą siły mają, tyle tył 
ko, że zdrowy rozsądek nie pozwala 
tych sił ukierunkowywać. Tre!fpunkt, 
erste Linie, jak powiadają nasi przy ja-
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prz.ypadł mi obowiązek akompaniowa· 
nia Klepurze na Wltim występie. Spie 
wał wtedy Bar~-arolę Galla: ,.Ach zejdó. 
do gondoli J<ocbl\nko ma. Noc cicha jak 
sen, tylko fala drga" ... 

Tak się jednak złożyło, *e wbrew prze 
widywaniom pro!eso:ca o· Bargiele po u­
ko•\cze-niu szkoły rugdy nie slys..alem, 
natomiast Kiepury słuchał cały śv.rl.at. 
Cbcę w tym miejscu opowiedzieć ob­

n erniej o wszysbkich późniejszych kon­
Iaktach z Kiepurą. Nikt nie weimie m: 
chyba :z.a zle, jeśli w tym WY}ladku ,zła 
mię zasadę chronolog.ii pamiętnikars­
kiej. Władek Kiepura szkoly Staszica 
nie mógł jedna,k ukończyć i pr.zeniósl 
się do gimna-zjum w Królewskiej Htlcie, 
r.;dzie tldalo· mu się zdobyć świadectwo 
doir?A~łośei o rok chyba · później. Janel< 
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dżaliśmy do Sosnowca. Kie.pura wy<:iąg 
ną! r. portfela•fotografił: swego profeso 
ra. Widniala na hiej n~tępująca dedy­
kacja: "Memu najlepszemu uczniowi Ja· 
nowi Kiepu~ze - Wacław Brzeziński". 
Widocznie już po paru miesiącach nau­
ki pro(fsor Brzezinski docenial'głos J an 
ka. 

Parę słów o następnym moim zetknię 
~iu z Kiepurą. Jako prezes Kola Zaglę 
bian na Uniwersytecie Poznai.lskim 
w$pólnie z l<olegami POStanowilem w 
cza~ie ferii zimowych w 1924, r~u zor· 
ganizować w Sosn~wcu koncert na do­

. chód Kola, aby mieć świeżą gofówk~ 
na pomoc dla głodujących często kole­
gów. Wymagało to wielu r.abiegów przy 
gotowawczych, wśród bogaczy ~ósno­
wieckich <'ozsprzedawaliśmy bilety, by 
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lt'spomn•en o Janie Kiepurze 
' 

ciei to jut nie koncert szkolny, ,.g.roma 
dziła się doborowa publiczność, :mająca 
&fę na mtnyce. Na szc1.ęścle ws?.ystko 
skończyło się dobrze. Kiepura, chóć do­
piero niedawno podfął naukę u prof. 
Bt"l,ezi•1skiego, śpiewał ta'k pl~knie. że 
oczarował słuchaczy. Po każdym zaśpie 
wany.m utworze nie kończyły się bra­
wa. Koncert powiódł się, a my wraca­
liśmy qo Poznania z zarobionymi na i,m 
pre?>ie gros..ami j mogliśmy pomóc bie 
dującym studentom. 
Następne spotkanie z K iepurą prze· 

biegało jui w innych ookl!cznościach. 
Nasza studenc,ka kolonia dowiedziała się 
niespo<leiewanie z oomtk<i w gazecie, że 
pnyjet<lża Kiepura i będzie w P013la­
niu debiutowal w .,Fauście" Gounoda . 
Natychmiast POCz.yniliśmy pi'Zygotowa-
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Chorwat z pochod~enia, ńie-:r-wykle uta- ' 
tentowany, który awansował póznieJ na 
dyrektora OlJery warszawskiej. Na coe­
nie występowali arty~ci teJ mia.-y co 
Józef WoLiilski. Tarnowski, Urbanow)cz, 
Ewa Bimdrowska - jeszcze nie Tur~ka, 
niezapomniana i przezgrabna Fontanów 
na. p~imadonna operetki i inne postacie 
teatru, z których w późniejszym czas.ie 
prawie wszystkie bez wyjątku awanso 
wały na scenę opery warsMwsk\ej. Gro 
ina dla Kiepury mogła stać się kryt:vka 
muzykologa PQ7.ńańsmego. Łucjana K;~­
mieńskliego.. kt6rv na lamach .,Kurjeu 
Poznat'l.skiego" dr.uzgotal niemilosier.nie 
co .słabszych artystów. Na szc~ęście eg­
zystował wtedy w Poznanłu konkuren­
cyjny .. Dziennik Poznailski". nieco w 
norów.nanlu z .. Kurierem" lewicujący. 
'Pracował tam w charakterze redaktora 
Kaziu Zak<>wski. nasz kołeg;. z Sosnow­
ca. dobrze m i znany :t harcerst'f;e.: ~ 
nim wstępnie ustalili!lm:r taktykę ~=-­
zyjną po debiucie. 

Pomyłka profesora 
z drieruem i niePOkojem, chyba pół 

godziny prczed rozpoczęciem vrzeqs!awie 
nia. siedzieliśmy już w operte i tdcner 
wowani czekaliśmy. Ws-tak tu chodzi o 
honor Sosnowca. Wreszcie kurtyna po­
sz.ła w górę i no ch"'ili nasz Janek ~a­
cwl swoje wokalne POPisy. Na scenie 
pod okllem Ma.łgorzatki odśpiewuje 
wspan.iale arię z kwiatkami i zgodnie :t 
umową otrzymuje po raa: pierwszy w CJ;-3 
~ie snektaklu .rzęsi~te brawa przy otwar­
te i kurtynie. ..ainicjowane· oczywiście 
przez nas. Za~lebiaków. Wiadomo- p~y 
~hika tłumu robi swoie. inni podchwytu 
.ia oklaski. które początkowo nieśmiało 
oózywaia się ze ws~ystkich $tron wldo 
wni. Oklaska.mi zmusiliśmy dyrygenta 
cio powtórzenia całej sceny. na C<> J< ie­
pura nie bardzo chelal sie z~toduć. lecz 
w końcu ule<!l. Na zakoilezenie pierw· 
sze~o aktu bileterki wnlosł.v zakuoiony 
r;>rzez nas za oieni~dze Kicnury olbrzy­
mi kosz kwiatów. Wnoszeni~: te<!_o same 
!(o kosza powtarzało sic aż óo końc'a 
przedstawienia po każd;vm akcie. 

WIESŁAW SAUTER 

natomiast zloiy! egl'ąmin iiojnalości w 
czerwcu 1921 roku. Od tego czasu kon­
takty nasze osl.ably, gdyż w dwa lata 
p6inlej !)Odjąłem studia na uniwersyte 
cie w Poa.naniu. a Kiepura już w 1921 
rozpoc~l studia prawnicze w Warl;za­
wie. Ponieważ móJ brat studiowal w 
tym czasie w Akademii Handlowej w 
War.s..awle , nadal kontaktowal ,się z 
Kiepurą. Niestety, mój brat 1.marl nie­
spodziewanie w czasie drugiego roku 
studiów. 

Jana Kiepurę spotkałem dopóero w 
grudlliu 1923 roku. kiedy jechałem przez 
Katowice z Po1:nania do Sosńowca na 
ferie boio.narodzeniowe. Zderzyliśmy się 
na plat!ormie wejściowej do wagonu, 
gdyi: w tym okre.sie wagony były tak 
prr.eladowane. ie do wnętrza nie mos;liś 
my się dostać. ZdążYł mi tylko POWie­
dU.eć. i:e ni=·tleżnle od studaów praw· 

. njczych kształci glos u prof. s~zeziń­
$kle~o. Mówił. ie kiedy pierwszy ra!l 
zjawił się u nie2o, profesor kazał mu 
coś zaśpiewać. Zaws?A! pęłen pewności 
siebie p,-z.yjął widoczt.ńe pou: bohate:s 
kiego tenora i rozpoczął arię z Lohen­
grina. Profesor kazał mu natychmiast ' 
przerwać. skrytykowal je!(o postawę i 
od tego zac~la się edukacja śpiewacza 
Kiepury. Zresztą po chwili. gdy d<r,iet-

• 

Zniknięcie 
·żółtego sera 

ciele ;!Za Odry, tkwi jak z1vykle w eko 
nomicznych okolic~nościach. Woda sodo 
wa była i jest u nas droisza ad mleka. 
Woda sodowa pita z jednorazowego na 
czynia mialaby cenę napoju wiecznej 
m!odo~ci. ja.kim raczyli >i<: olimpijscy 
bogowie. 

Saturatory padły w wałce z salmonel­
lą. Być może na czas jakiś. Nie nale~y 
tracić nad11iei. · że znów zobaczymy czer 
siwych staruszków z ich fabrykami w 
ogólnie dostępnych miejscach Bo jak 
UCZ}' doświadczenie. zaopatnenie w na­
poie bezalkoholowe w sezonie letnim 
był<> i jest poza możliwościami nas1;ej 
r.:os!)Odarki. Nlie było to możliwe w la­
tach gospodarczego humbugu. tym bar­
dziej więc teraz. 

De G au Ile, prezydent l''raocji. skarżył 
się, że trudno jest rządzić !<rajem, w 
którym produkuje się ponad ćwierć. ty­
>i~ca gatunków ~era. Mnie bolała 7.aw­
sze ,~:lo.wa p1·zy 7.akupie sera w Powsze 
chnei Spółdzielni SPOźywców Miałem 
do wyboru tylko dziesięć gatunków o 
takim sam~·m smaku Dz-iś ~:lowa mnie 
nie boli. Gatunków mamy dwa. twaróg 
th1sty i chudy. Ser twardy. żółty znik­
nął ze sklepowych półek ja!< sen zloty 
1 to w miesiącach . w których to niby 

l • 
wylewa się z hrzegów rzek<ll mleka, 

Tajemnic zniknięcia żó!te{lo sera nie 
jestem w stanie dociec. Pewien :tnawca 
orzekł. te ogółnie P-eCz biotąc mleczar­
stwo zaspokaja potrzeby społeczeństwa. 
tyle że nie asortymentowo. l tutaj pies 
chyba pogrzebany. O::ółnle jestem zas­
pokojony. Szczegółowo nie. Ci. klót;ZY 
tu bJą żółty ser, mogą jedynie uwiecZJiić 
jego recepturę w swoich poufnych d:tien 
nikach. TechnologU prodtlkcji serów żól 
tych i twardych l(rozi wpelnc z.apom­
nienie. Należy stN,ec serowarów pr?.ed 
•tara> · >i o 1.alwp technologii. linii pro 
dukcyjnych. przed uzależnieniem się od 
Szwajcarów. Holendrów. Dtlńozyków. 

' . 
Stoi pnied nami jednak sp.rawdzenie 

słów de Gaulle'a. Czy rządz~nie krajem, 
w którym są tylko d"'a gatunki sera, 
jest łatwiej~? 

~YSZARD ROWlf<SKI 

Ie coś r.arobić. W programie koncerht, 
na który szkoła Staszica udzielila nam 
swojej auli, przewidywaliśmy występ 
najlep-s-tego w Sosnowcu chóru ,.Lutnia',' 
którym d~ygowaJ pro!. Powiadowski, 
bezi!JI;eresowny występ pianistyczny p. 
Sadd.vskiej czy Sadkowskiej i Klepury. 
l tu napotkaliśmy na trudności . Kiepu 
ra zaządal honorarium, o ile pamiętam 
w wy~okości około 200 zl, co zubo:i:alo 
og;r<>mnię dochody z koncertu. Nie2ałei 
nie od tego nie bardzo· choial się zgo­
dzić, aby jakaś, jak to ok<reślil ... ~iuśka" 
wystęPOwala na tym samym koncercie 
Co najgo~sze, zai:ądal, aby .mu do śpie· 
wu akompaniował prof. PowiadowskJ. 
Wobec awersji. jaką ten ostatni C'l.u) d~ 
K:epury. ~ądanle to nie mogło b:!'ć spel 
nione. Profe.wr jak przewidywaliśmy. 
odmówił. Po długich i usiinych stara· 
niacb i tarapatach - sprzedaliśmy jut 
bilety na koncert a tu takie trudności 
W końcu ~od~il się Kie!'t~ra na· akom­
paniament pro!. Zillingera. nauczyciel~ 
fi~ykj w naS7.)'1n gimnazjum. którego u-
prosiliśmy o tę pr?,yslugę. · 

Kiedy doszło do '"'ystępu Kiepury. na 
sr.c, organizatorów zdenerwowanie ro­
sto. Czy aby .nie 7.at•.>iedzie naszych ocz<> 
kiwań? Czy będt.!e umiał si<; zacltowac 
na scenie w solo\vym ~~·stępie? Prze-

Fot. K. Stm~oJs 
• 

nia. aby ~i~. z nim spotkać i móc ucze­
slniotyq w jego występie. Kjepur·a za. 
mieszkał ~ w tzw. akademiku u kol. Mie 
rzeiewskJego. Wówczas nie było jeszcze 
w Poznaniu domu akademickiego z pra 
wd~wego żdarzenia. Kiepura nocował 
w łóżku Mierzejewskiego. z kolei ten 
musiał noc spędzić na podłodze Nikogo 
z nas nie stać było na stworzenie !ep­
s~ych wamnków. z·resztą Kieptira czul 
się w tej sytuacji dobrze. bo pr1.ecież 
Mierzelewski to jeden z jego 11ajlep­
szyeh kolegów. towarzyszył mu w pow 
staniach' śląskich. a takie w rozgryw­
kach w piłce. nożnei Kiepura p0 pny· 
jeidz\e dał każdemu '- 1,\'<>lel(ów - po 
dwa bilety do opery· .. dh ri,;bir i tl i"' 
l1anecr.()nej". sporo złotych n" kuon'> 
kona kwiatów i r.obowią7.ał do klaki. 
Jak się okazało bilety były na różne 
mieisca w teatne, jedne na parterze. in 
ne na piętrze, w różn~'Ch rzędach. Wte 
d:; nie r.da\vałlśmy sobie sprawy, iak] 
to ma sens. dzisiaj wiem. że chodziło o 
tą, aby oklali'ki dochodziły ze wszyst­
~ch stron: 

Scena operowa i publicz.ność pozrtali 
ska nale7.aly wtedy doj najbardziej w~· 
maga.iących w kraju. Jej wielolet-nim 
dy"ektorem i pterws~ym k-!lpelmistnem 
l>rl w . t.vm czasie Stermich-Valcrocia tn. 

Kiepura pro~il. abyśmy 1,a_czekali na 
niego po przedstawieniu przv· wyjściu 
nla aktorów. 't:am też zei>r:ali~my się, i 
Kiepura za orosił nas · na kolację do re­
~tauracji. Bilo od śpiewaka zadowol~· 
nie. ale pierwsze slow11. jakle u•lyszeliś 
my PO wyjściu z teab'u brzmialy: 

- Dostalem w pysk od partnerki! 
-Za co? 
- Próbowalem 1,\krasć całusa, bo pie-

kielnie ładna d-tiewczyna ta Bandrow· 
><ka. Wykorzystałem scenę po arii r. 
kwiatkjem, kiedy w~·!(lądala oknem, ale 
sie nie udało. Honorna kobita! 

Ubrani w najlepsze r-arni\ury studenc 
kle. które mimo wszystko 1vyg!ądaly mi 
?.ernie i krępowały nas nieco. zasiedUś 
my chvba w dwanaście r>sób przy stoli 
kach do kolacji. którą fundowal oczy. 
wiście Kiepura. 
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W rozmowach o Zielont;i Górze sh•­
ny się ozęsto opinie o j e j estetyce, pla ­
•IY<>C, a rchitekturxe. Dla wielu urok •to. 
rego miasta jesl wym.owny. Był czas. kie 
dy wizje pr.zysJłc:i Zielonej Góry ulo:i­
so.miaoo • ideałem piękna i wygody .. Je 
ueze pięłoaście Ja\ temu mieJiś·my od ­
wał'ę manyć o kszł.ałtaeb donJów na 
W:tg6uaeb Braniborskicb - podobnycb 
d o r a t koralowych. Życic okazało ~ię je 

dnak decydującym projektantem. Nowe 
Hiedla nie mają ' " sobie ~byt wiele z 
wC'oleśniejsrych wizji. Ale czy dalekie. 
nierealne nawet projekty nie są nam już 
potr•ebne? 

Zielona Góra nie ma 300.000 mieszka'' 
c6w ! zapewne sporo c,z.asu upłynie za­
nim zbliży się do tej wydumanej kie­
dyś liczby. Wszakic musi już rozwiąz-y­
wać takie same sprawy i problemy, ja!{ 
wielkie mia"ta. Borykamy się. podobnie 
jak poznaniacy czy warszawiacy. z nie­
sprawnymi uSługami, J<omunikacjq, gos 
poda~ką komunalńą, ogrzewaniem i bJ·a 
kiem mieszkań. ZapalJowała nad tymi 

• ditiedz!nami jakaś monstrualna niewy-
dolność. Szc;t,eg6!nie w budownictwie 
uwidacznia się w sposób os~ry chotob!i 
wy trend naszej gospodarki. Czy powin­
ni.śmy się specjalf'ie dziwić. że także u 
Jtas jest źle? Przecie-t nad katdym pol 
skim miastem rozciąga się to samo n:c­
bo ... 

CZAS NIEWOZJĘCZNO.SCI 

Zielonej Górze ju:i. dawno stuknęła po 
balzakow-ska rocznica wyzwolenia. Rodo 
wód jej jest !.ak wiekowy, ie pn.estalo 
się o nim mó.wić podniosłym tonem. Dziś 
- krępujemy się wypowiadać o mieście 
życzliwe zdania. Kiedy jednak to mia­
sto męczylo się w powojennych powija 
kach l nieco póiniej w mlodzioticzym 
rotdygotaniu. najlepsi twórcy, artyści. 
planiści-architekci - przyjeidżali i olia 
rowali mu swo.ie usługi... A Ie - jak sit: 
ok-azuje - lubimy radykalne "miany 
ocen. Zapewne i ja ulegam temu zja­
wisku. Może nie dostrwgam spraw do­
ł>q'ch, bo z, czasem 7..aciera sfę kryty­
cy~m? Pows1.echne stało si~ narze.xa.nie. 
Czy jednak uzasadnione? 

Dla Katowic stanowJmy ciągle jeszcze 
odniesienie do por6\Vnat'l. Na przykład 
l <h p~)"i<'tl'7.ł> jest ponad 1.000 (t,vsi8,c) 
ni2y ba.t·dz-iei ZaJ')iect.yszczonc nii nad 
Zie~oną> Gó1·ą . .Mafny tu .najwięcej la­
sów. Jeziora l ich piękno jeszc;t,e trwa­
ją, chociaż niektórzy gotowi l).yliby 
p~zejść do porządku dzlem1cgo nad ich 
dew<~stacją . WartośCi te są darem świa­
l.ą p~zy.rodniczego. W ·!ymbiozie r. nimi 
ży,ie się nam lepiej niż Polakom w oln'ę 
gach przemysŁowych. 

~1IAS'f0 TWORZY KA'i:DY 

Srodowtsko przestrzenne jest pod clą 
głą presją. Rozwój wielu dziedzm gospo 
da·rki, wzrost populacji, cy,..,llizacja -
nie są bez wpływu na przestrzei1, w któ 
lc'Cj się egzystuje. Po\~>inno się pamiętać, 
i.c przestrzef) nie jest prywatną sprawą 
człowieka. nawet wtedy. kiedy w,vdzier-
7.awił on działkę. A zatem o mieście de 
cyduję nie tylko wlad;,a, lecr. w t akim 
samym stopniu ci wszyscy, którzy na,­
rzucają rnu swoje \Vidzenie. Swoje pla­
ny, interesy, działania. I dopowiedzmy 
- najw.iększy wplyw na każde środowi 
sko prq.estrzenne mają ci. któr~)' nie tru 
dzą się, by zrozumieć, te operują bar­
dzo d elikatnym twor.zywem. Z tego splo 
tu ~agadni"* rodzą się niebeipicczeii­
stwa.. Nieodpowiedzialne decy:r-je doty­
czące miasta wywołują w nim bardzo 
skomplikowaną sieć uzalcż.nień. P rzede 
wszystkim groźne są skutki niekompe­
tencji, Bę47.1e ona gnębić Judzi prze'l 
d~iesięciolecia. Wyobraźmy sobie, te 
r ollbudowano osiedla l ile rozplanowa­
no ulice. wodociągi, kanalizac1ę, _zfeleń. 
Co będzie 7. Zieloną Górą za pewien nie 
~byt odlegly czas, bez od daw.na niezbę 
dMj oc:o;:tszczalni ścieków? Co stało ~ię 

W CAŁYM KRl.JU! 

Wspólne 
TOMASZ FlORKOWSKI 

z jeziorem Sławskim, zwłas;t,tza po dzie 
sięciu latach wpuszcr.ania Cło jego wód 
·scieków z miasteczk-a? Nie ·słyszało się 
dotąd, aby Oi, )<tórzy nic w tej -sprawie 
nie zrobiU - mimo wykonanych projek 
tów ()!:Zyszcza!ni. mimo środków, mimo 
decyzji - odpowiadali. A jeziqro Sław 
skie już w polowie jest martwe. Jest 
a troficzne - jak określa się w nieco za 
kamuflowany spos6b tę tragiczną s;>tua 
cję. Tych okoliczności nie narzucił nam 
nikt od nas niezależny. Czy kosztowna, 
naturalnie, inwestycja, jaką będzie oczy 
SZOI'.alnia ścieków w Zielonej Górre, nie 
powstaje wylącz,nie z braku pieni<:d7.y? 
Co właściwie naprawdę w lej .kwestii 
dot~d uobiono? 

WI ADUKT 

Z licznych innych dyskusyjnych le­
matów. jakie ni~sic rozwój dzisicis•ej 
Zielonej Góry_ wybiorę cwly [ra~tment 
dotyczący komunikacji. Konkretnie -
wiadukt. 

Gdyby urbaniści w pierwszych latach 
po wojnie, ale i później. szanowali do­
bry zwyczaj uczenia się od poprzedni­
ków. w-iadukt znalazłby się w całkiem 
iunym miejscu. Jak wiadomo 1ielonogór 
ski wiadukt AD 19ę7 oraz w 1970 roku, 
kiedy rozpoczęto jego budowę. i pr!<ede 
wszystkim w 1960 - gdy wy~nac;t,ano 
mu lokalizację, jest tam. gdzie jest. Sta 
nąl w tym miejscu z całym bagażem oh 
ciażeń. Nieporadny, bo pruciei .. s!t2e­
lał" w Park Tysiąclecia, na co ai tak 
w~elu z pasją kl'.))tycznie wskazywalo. 
Trzeba by!o wiadukt albo rozdwoić. al­
bo - pr7.cpołowić· Pal'k, do c1.ego w koit 
cu nie doszło i wvorowadzono ruch w 
kierunku Wrocławia drogą okrt:zną. Wia 
dukt Jest na pewno dz-ieckiem niemo;,iłi ­
wego wtedy do przełamania schematyz 
mu i uporu niektórych fachowców. Wy 
rósł z braku wyobraźni. co pótniej mą­
drz~ olore~JTI doktor Marian Kopij: ,.Ce 
na braku tnaruń zawsze Jest wysoka.~' ... 
TegÓ -fatalnego i pelnelto konsekwencji 
bl~du naprawdę można bylo. 11niknąć, 
g d vby w por~ sięgni~t.o <fo bibliotec7~ 
nych ~,.małów. OJ6ż Niemcy kształtowa 
li Zieloną Górę od bardzo dawna. od 
c;t,asu kiedy Nadl>.drze stra~iliśm:; w śre 
dniowiec~u. 'Po~iadali więc doświadcze 
nie t poc~ucie skali miasta. 

.. l ..... • • • ,. - .. -..-,.. ... "IP~ 

Gdy w 1925 roku prot. dt ! ni. Her-· 
man J.o\NSEN opublikował plan Zielo­
nej Góry - nie było dzlsiejs~ych ul!e 
Nowot)ti i Waryńskiego. Pó~nie)szc tra 
sy tych arterii - dziś części obwod,nicy 
miejskiej - wyznaczyi protesor berliU­
~k,ięj politechn;l<i. Ale najwaitliejsze z 
tego pl~nu jest mianowicie to. ie ulica­
mi wówO'las nieistnlejąc,Ym! obok obec­
nego hotelu .. Polan''. wld.,iał on bez­
pośrednie, proste prJ:ebicie na lcierunek 
północny. na Sulech6w. Szc1,ecin. Poz~ 
nań. Otóż to! 

Powojenni urbaniści powinni byli tej 
Idei b~:<>nić! W re~ultaOie wi~dukt i 
cala sieć komunikacyjna byłaby dziś 

inna. Cechowałyby je logika i 
czytelność. Funkcjonowalyby be~ 

aktuaJneJ, niewydolności. któ>·a i tak 
kiedyś spowoduje konieczn"'Ość ~decydo­
wanych, radykalnych przekształceń sie 
ci komunikacyjnej miasta. 

. 
Có,i, nie/szanowaliśmy dawnych po­

mysłów. ;Byliśmy zbyt zapatn.enj w to. 
co saml wydumaliśmy. P~zykład ten nie 
jest tylko za·mien.chlą sprawą. chociaz 
nie wyobrażam sobie jak teraz motna 
byłoby · ją odk.ręcić. Warto jednak ca­
łość od nowa przeanalizować. lub pr7.y 
najmniej się zastanowić. Pneciez nie 
tak sta ry wiadukt .już. się roz)atuje, Stoi 
na dOilatkowych, żelaznych podporach. 
Za niemale pieniądze. które odbiorą 
nam motliwość manewru np. przy pro 
Jektowaniu oczyszcr.a!nl miejskiej - ko 
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niebo 
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WYGODA WYNAGRADZA TR UDY 

Urbanista jest gospodarzem, pouąd­
kującym w mieście d<>'l'obek Jud;~,i i czasu. 
lm gJębiej utożsami się on x mies:ti<all 
cami, tym większą osiąga kompetencję 
i pewność działania. , . 

• 

niekiedy zetknąć z błędną oceną roll ar 
chltektów·, jako posiadaczy tajemnej wie 
dzy. On.i sami - bywa - nie negują tej 
próilnej opinii, jakby Z<tpomnieli, że nig 
dy nie byli więksi i ważniejsi l\iz po­
pt·zez prostotę, Nawet twórca nieśmier­
telnej głOwicy korynckiej z liści akan­
tu, podpatrzy! ją w roślinie . 

nieczna jest.jego naprawa. Może warto 
zast_anowjć się nad wiaduktem w ,,.sta­
rym miejscu"? Moic ku !emu jest jesz 
c;t,e pora? Moie dalekie, odwail\e myśle 
nie. które nie zawsze znajduje zwolen­
ników, okaże się tu akurat celo\\>c'/ 

Niedobre i P>óżne są tendencje nie­
których do :tachwytu nad \ym, co si<: 
,,wymyśliło". U·rbanista niczego nie wy 
myśli w oderwaniu od :i.ycia, a więc be« 
~najomości, dogłębnej i autentycznej, 
pnestrzeni, którą .PrZY pomocy ołówka 
i wyobraźni porządkuje. Proponując ro 
związania, ma obowiązek znać przesz­
łość oraz wsp6łe26Sne realia, technolo­
gie i techniką wykonawczą . Mo:i.na się 

Wszakże- architekci i urbaniści mają 
nrawo do własnych wizji. Jeśli towany 
szy im entu-zjazm, powinni ujawniać 
kształty swych marzeń. Niech zatem my 
ślą ule tylko o 300:000-nej, ale i mimo­
nowej Zielonej Gór.ze. lm więcej o dwa 
gi w mądrym marooniu, tym większa 
moiliwości wybor u. · 

Fot. CZESt.A W ŁUNlEW)C:ł 
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SIRZEZClE 
DZIECI SWOJE 

Była upalna lipcowa o ledzle!a. Cztery dxie-vc%ynkl 
chęłnię pojechały aulobu•em ze "'"i dó miejskiego koil­
cjola. TYlU chętniej. że w donua bylo smutno - mama . 
parę cłni wcześnieJ urodziła w yczekiwanego braciszka. 
kt6rY niebawem jedttak zmarł. 

.Siośl!·y wysiadły na cfwot·cu. Ale tylko dwie poszły na 
południową msz.;, !lajmłod~za szesciotclhia i najsta~·sz.a 
- dziesięcioletnia. Dwie ,.papus:c.ki-nier<YtłącrJd". sied­
mio l ośmioletnia, zostały w centrum. Nie odda liJy się 
zbytnio. Zostały niedalek<> przedszkola, w ogródku. ilus­
tały si~, biegały. bawiły. 

Około ozternaslej wszystkie siostry spotkały się i n!e 
• czekając 11a autobus postanowiły wt·ócic do domu. To 

pt·zecie:! tylko tr1.y kilometry ... Jeszcze l Zrobiły siusiu. po 
kręcił!>' siQ po dworcowej poczekalni. Tam zaczepi! je 

. n:ę:żćzyzna. Jak potem opisywały, był młody, z ciemny-
m_i 'falowanym! włosami, z wąsikiem. Początkowo gr7.ecz­
nle pytał, kim są, cq robią w mieście, gdzie mają rodzi­
ców. Odpowiadały na wszystkie pytania, ale nie chciały 
zatrzymywać się przy nieznajomym: wy.szły z dworca 
i stanęlv kolo pobliskiej cepelii . Wtedy pytania mężczyz­
ny stałY się bardzo gło!me, obcesowe. J eszcze nikt na nie 
tak ni{' krzyczał. - Ależ wy kłamiecie. MusZę was za­
prl)wad';!ć na milicjq. Tam powiecie prawdę! Gdy dwie 
z najblizej stojących dziewczynek mężczyzna złapał 7.8 
ręce, wiedzlały jut. że dzieje się coś nledobrego. Naj­
mlods1.a i najstarsza uciekły. Zostały płaczące, wyrywa­
jące ~i<: i usiłujące wytlumaozyć, ie wszystko co mówią, 
jest prawdą, ·,e które bawiły się wc~eśniej na huśtaw­
kach. Mętczyzna mocno trzymaJ rączki dziewczynek i 
r~eczy\'liścic obrał kierunek prowadzący do miejscowego 
komisadatu. Nie,.doszedl tam. Po pr1.ejściu ok-oło 12 me­
trów, w pobli:h.t domu towarowego, kazał dziewczynkJm 
pr.zejść przez ogrodunie i cicho zachowywać się. Znaj­
dowali się lera• na terenie tzw. ~piecza domu towaro­
wego. miejskiego targowiska i pijalni piwa. W pobliiu 
nikogo nie było. Ludzie chronili się p;zęd upałem. mol.C 
jedli obiady. M~żczyzna zaciągną,! płaczące dz·iewczynki 
do ciemnego murowanego p.alelu. l tam zaczęło się ... 

MętCl.YZna grQżbą i biciem unusY.ał dziewc~ynki do do­
fykania, całowania- członka. Wreszcie - rozebrał je i 
podnosząc kolejno, jedną. potem drugą nasadzał na człon 
ka. W pewnym momencie któraś z sióstr wyrwała się i 
z krzyl{iem ,.Mamo, ratunku!" zaczęła uciekać. Mężczyz­
na postawił drugie dziecko na ziemi i zaczął biec, by tam­
tą złapać. Wtedy 1 ta druga wybiegła . .Mężczyzna stracił 
.k<>ntrolę nad sobą i swoimi otiarat;ni, i lo wystarczyło, by 
dzieci Zdołały uciec. Trzymając się za rąc:c.ki, biegły w 
stronę domu. 

W tym ctasi<l taniepokojony ojciec puyJeehał rower"m 
do miasta. Po drodze spotkał dwie córki, kt6re uciekły 

ia;ko pierwsze. Wyjaśnily' ojcu, te siostry jakiś pat.1 >:$brał 
na mUicj~... Po kilkuset meh·ac!:J ojciec napotkał swoje 
płaczące, zakrwaw i one dziewczynki. Były wystraszone, 
nie u,miały !>o,vłedzieć nic sensownego, ttz~sly się i caly 
cuo.s !)lakały. Do Pogotowi"_ Ratunkowego nie było dale­
ko. Stamtąd tabrano d7-iecl do szpitala. Sadania gineko­
logiczne· potwierdziły prz.~uszczenia, iź na dzieciach do 
konano gwałtu. Dziewczynkom udzielono pomocy. Jesz­
C7A! tego dnia, w opecnoki rodziców, opisywały milicji 
sprawcę, wygląd oweg9 męiczyzny, składały zeznania. 

Jak podała ,.Gazeta Lubuska" 7.07. .,Po 24 godzinqc/~ 
pode;rzany został u;ęty przez milicję. Okazat się nim 
23-letni m.ieszkaniec Gubina, karany w przeszłości. Wy­
jaśni!, iż po dokonaniu gu;a!t" udał się do dom~< i o go­
dzinie 17-tej poszed~ spać". 

Siukano go całą noc i pół dnia. R)":lopis po'dallY przez 
dzjewczynkl nie był zbieiny. Wlaściwlc zgadzał się tylko 
jeden element opisu: biała bluzka w niebieskie pasy. Naj 
więcej pomogły przesłuchania pracowników dworca au­
tobusowego. M~iczyzn~ pooobnego do tego, którego wi­
d:ciano w niedzielę, ktoś. rO'z.pOIZnał w okoileach pob!fskiej 
wsi. Ślad jednak znów powracał do Gubina. Pomogło też 
sprawdzenie kartotek! osób notowanych ju~ Z<~ padobnę. 
czyny - w tym wyp:tdku gwałt na osobi~ pełnoletniej. 

Wśród kilku męiczyrJl dzieci rozpoznały tego, kt,Pry do 
puścił się c1.ynu przestępczego. Nie wskazały oat\ od l'a­
zu. Byly wystraszone, wyraźnie się go baly. On Y.aś kilka 
minut p1·zed konfrontacji! pro&ił, by nie pokazywać go 
dziewc1,ynk<>m i rodzicom, spuści! glowę i milc~ał. 

Pt•typuszcza się, że w Polsce rocznie może być kilka­
dziesiąt przypadków ~ałcenia dzieci. Ale nie wp.yst­
kie kończą się tak'im szybkim ujęciem $(lrawcy, jak w 
przypadku tdarzenia gubińskiego. I n ie wiadomo. co o 
tym Ś\Viadoty - OJ-Y mniejsza presJa $j>Oiecr.eństwa, C'tY 
nybkość organów ścig3nia, ich pręzność? 

Jaki los szykuje g\valclcieJom artykuł 168 Kodek su KH · 
nego? Paragraf l: .,T< to pnemocq, groibq bezprllW>Uj lub 
podstęp~m dopr<nvad~a innq osobę do poddani« się czy­
nowi nieTządnenlt< Lub do wykonania takie(lo czynu, pod­
Lega karze pozbawieni« wolnotci od roku do lat IO". 
Paragraf 2: .,JeżeLi mrawea działa ze szczególnym okr" 
clef•stwem albo dopuszcza się zgwatceni<L dzi«!ai<!C wspM 
nie z innymi osobami podlega kar,te pozbawienia wolnoś­
ci na czas nie króuzy niż od lat 3". 

Wiemy zatem. jaką cenę za "'"e ba:·l>arzynstwo 7-<ipl<l­
ci młody, zc:iJ·owy męże1:yzna. Nie wiemy nato:ni~".l, ja­
ka jest cena szokujlicego przeżycia 'dwóeh małych dziew­
czynek. 

MAŁGORZATA KOWALSKA -1\olASLOW,SKA 
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l&J ie jestem maniakiem czy zboczeń 
111 cem, robię to wyłącznie dla ple-

. niędzy, jak kaz~a dziwka. Nie jes 
tem tet pierwszym inżynierem, który 
w ten sposób dós~l do czegoś. J akó 
inżynier· budowlany z dyplomem WSI 
zarobiłbym miesiticznle, bo ja ,.,;em? 
może trzydzieści ty<Oięcy. A ile kłopo­
tów, ile użerania się z murarzami, hy­
d~aulikami, zbrojarzami, szefami, rew! 
dentarnil Mnie nikt. nie kontfol uje, je­
•lem panem nad sobą. Lubię tycie 
urozmaioene, dobrze zjeść l wypić, za­
bawić się, mam to, czego pragnę. Wiem, 
że kiedyś będę mu.sial przestać, ie :z.nu 
dzi mnie to, że nie będę ani atrakcyj­
ny, aui dobry, do tego czasu muszę zło 
tyć tyle gotówki, że i k iepska emery­
tura nie będzie mi stras.~n:.. Nie, nie 
jestem chory, ale do państwowej roboly 
ja już się nie nadaję. Kogo w moim 
wieJ<u stać oa sóńy i wideo, mebelki 
dębowe•made in Swarzędz, dywany pe 
wexowskie, kuchnię jak z prot;pektu? 
Nigdy n ie bylem za ·granicą, a mam 
konto w PeKaO. Fiata. Zloty sygnet. 

Sam sobie nie wierzę, że urodlilinn 
się w rodzinie pegeerowskiej, z \Datki 
dojarki i ojca t.t·aktorzysty, i że moje 
~iosiry też dolą krowy, a bracia orzą 
hektary, i jeśli nie ukradn'ą, !9 p>·zędą 
cienko. Niewiele brakowało, a byłbym 
jednym z nici). Proboszcz mi pomógł. 
Namówił moją matkę, by posłała mnie 
do budowlanki i kazał jej przychodzić 
po r"!'Cl'.Y z darów. Teraz ja woię im 
dar-y, a oni nawet nie domyślają się, 
za co }<upuję te gumy do iucia, perlu 
mki, marlboro. W ich ocnch jestem 
kimś. inżynierem pracującym w Zielo 
nej Górze. Czasem matula spyta, dla­
Ćz:ego się nie tenio:. - Masz mieszka­
nie, Pietruś, fach ... - P.oznam życie, 
mama, to sio:' oźenlę - cyganię. - Tai 
tobie idzie na dwudziesty szósty rok. 
Ojciec, jak miał tyle lat, co ty._ -
Wiem, wiem. - Nie mówię, te gdy był 
w moim wieku ... 

Pierwsza moja dziewcl;yna, najład­
niej$za z tych, które znałem, miała na 
imię Donata, plerws-..:a l oatatnia, wszy 
s tkie następne były już kobietami. Jej 
jednak zawdzięczam to, że jestem kim 
jestem. Nigdy nie poszedłem z nią do 
lóżka, prawdę mówiąc nie umieliśmy 
się pocałować. Po lekcjach chodziliśmY, 
do lasu, na dyskoteki, CiO"Iffiia, "C!ó'~ 
wiarni, zawsze Donata fundowała, a 
pieniędzy miała jak lodu, w przeciwień 
stwie do mnie. Lubilem ją. Kiedyś po 
lekcjach zaprosiła mnie do siebie, • do 
domu. mieszkała niedaleko budowlan.ki, 
proponując prze.sluchanie · najnowszych 
płyt. - Będziemy mieli wideo - prze 
rwała moje rozmyślania. 

Ojciec Donaty pracowal w Libii czy 
• 

S yrii, raz w roku przyjeżdżał na w·lop, 
przywoził, . mój Boże! tyle towarów, te 
ocr.y w;yłaziły mi na wierzch, gdy Do-

' nala opowiadała, co dostała. Gdybym 
mial dziesiątą część tego bogactwa, co 
ja mówię! selną, byłbym szczęśliwy. 

Jej matula, z zawodu nauczycielka, nie 
pracowała, jak to się ladnie mówi: pro 
wadziła dom, gdzie wszystko wychu· 
chane, zadbane. jak nie w Polsce. 

Donata otwiera furtkę, lypie do mnie 
porozumiewawczo wzrokiem. Oj, nasłu 

' cham ' się tych plyt, nasłucham, myślę 
' sobie. Zebym chociaż wypadł jał<o ta-

ko. I w tym momencie otwiera1ą się 
drzwi, n)l ganku staje kobieta ze szczot 
ką. - Już ze szkoły? - Mamo, to jest 
Piotrek - przedstawiła mnie jeszcze 
bardziej ~askoczona niż ja. Pocałowa­
lem starą w rękę, tyle jut wiedziałem, 
i ctekam, czy kaie wejść do domu. -
Poczęstuj pana Piotra piwem albo za­
parz kawę. Pan z pewnością napije się 
tuborga, jak każdy mężczyzna. ;. co to 
jest? Cale szczęście, ze nie spytałem, 
byłoby mi głupio. - Posluchamy ·mu­
zyki, potem będziemy uczyli się do ma 
tury. Piotr jest dobry z polskiego. -
Ja i polski! Pokój urządzony w s~ylu 
nieokr.eślonym, Donala włączyła ada­
pte•· stereo, sony, siedzimy, patt:zymy 
na siebie, milczymy, a muzyka jakby 
pływała w powietrzu, dociera do nas 
z każdego kąla. Gdyby matki nie było 
w domu, jeslem przekonany, muzyki 
slucbalibysmy inaczej. - Jest coś od 
' ojca. Pojedź. dziecko, na Westerplatte. 
Pan Piotr poczeka. Nie musisz się ~pie 
szyć. 

Nagle zapragnąłem mieć to wszystko 
1 postanowiłem sobie, że będę mial 
adaptar, !)łyty, plakaty; Był taki mo­
ment, że chciałem coś ukraść,. wstałem, 

wziąłem z popielniczki pierścionek, 

pev."llie złoty. - Donata . dostała od oj­
ca na · urodziny - usłyszałem głos jej 
matki, w%drygnąlem się, upuściłem pier 
ścionek na podłog~ . - WypiJe pan ze 

mną koniaczek? - Wzruszyłem ramio 
nami. Wyszła, zostawiając za sobą ,..._ 
pach drogich perfum. - Proszę - po­
dala mi J.lO chwili koniakówk~. - Fran 
c u ski. Pil pan koniak fr.ancu.ski? - Tak 
- skłamałem, przystawiłem koni.a!<ów 
kę do ust l wypiłem jej zawartość jak 
wodę. Brrr. A ona sączyła go powoli. -

KATARZYNA KRZYWONOS 

Bolesław Kowalski - fragment graCiki 

Jeszcze jeden? - Zrobilo mi się ciepło, 
przyjemnie, podniosłem oczy 'na nią. 
U'śmiechnęla się, trąciła mnie kolanem, 
jakby od niechcenia rozpięła· bluzkę, 

znowu się uśmiechnęła. ~baczyłem jej 
dłoń na swoim kolanie. wyżej, jak się­
gala mojego rozporka. Chciałem wstać 
i wyjść, ale ona powiedziała, ze je­
stem przystojny i . dobrze zbudowany. 
i jeszcze OQŚ, czego nie zrozumiałem. 
Pocalowała mnie w policzek, w czoło, 

w usta, nie raz, \liiele razy nmie cało­
wala i tą ręką zanurzoną w rozporku 
sięgala tam, gdzie naweł.l matka nie 
śn'liała. I ciągle coś mówiła. Kiedy się 

zorientowałem, bylem już rozebrany, 
jak ona. Wstyd·zi!em sit:. zamknąłem 
oczy, żeby niczego nie widzieć, a ona, 
słyszałem, postękiwała, pojękiwała, to 
chwytała mnie za włosy, to całowała, 

to kolanami ściskała moje biodra. to 
opadała na mnie l znowu palce wb)ja-

• 

la we włosy, drapała w .ra.m!ona. A 
J.lóiniej i ja bylem na górze, 1 ja mie­
rzwiłem jej włosy, i postękiwałem, l 
pojękiwałem. - Zaru w.róci Donata. 
Chyba nie chciałbyś, żeby zastała nas 
tu? - By lo roi to obojętne, Ubulem 
się. dopiłem koniak, woale nie myśląc 
o 

1
Donacle. Je~zcze w drzwiach poca-

• 

lowala mnie w usta i wcisnęła mi do 
·ręki jakiś papierek. Patrzę, a to dwa 
dolary. Jezu! dwa dolary. - Przyjdź 
jutro przed obiadem. Tylko, pamiętaj 
- cmokn~la mnie na pożegnanie. 

Jak kamier\ z procy wyskoczyłem na 
Botaniczną. Dokąd teraz iść? Do bursy? 
Pojechalem zerówką do centrum, . w 
Sródmiejskim za cale dwa dolary ku­
piłem kenty, czekoladę l p·.1sZkę daba. 
Pomyślalem sobie, źe poczęstuję kole­
gów. A jeśli spytają mnie, skąd to 
mam? Czekoladę zjadłem, piwo wypi­
łem, a papierosy wetknąłem do kiesze 
ni, wtedy jeszcze nJe paliłem systema­
tycznie. Dopiero w bursie, ju~ leżąc w 
łóżku, wspominając to popoludDie, ża­
łowałem, że tak lekkomyślnle wyda­
łem dolary. Moie jutro Zlllowu dosta­
nę? Na lev~y trteba dwadr;ieścia. To 

• 

ile razy musiałbym chodzi~ do matki 
Donaty? 

Po wuetle zwolniłem lli~ z !akcji, po­
w.iedzialem wychow;.wcy, i a m11szę lść 
do lekarza na badania. 1AkU%at wtedy 
bylem po egaamlnla na ratownika i 
t~kle badania mw ialem mieć. '?l bur­
sie urnyJem się, pokropiłem jakimiś 
perfumami, nawet nie wiedziałem, że 
pachnę jak kobieta. Te kilkuet metTóW 
od bursy na osiedle prxebieglem, ale 
gdy znalazłem się międz! willami, zglu 
piałem, rue paroi~talem, w któt' furtkę 
wczoraj wchodziliśm)'. Nacisnąlem przy 
cisk dzwonka i czekQm, w razie czego 
powiem, że szukam pokoju, Udało sj.ę, 
na ganek wyszła mał>ka Donaty, nie 
wierzyłem, ie .to ona. Wc:roral wygląda 
la jak matka, tera.z przypominała jej 
starS7.ą siostr~. - Zjesz coś? - Zja­
dłem. - Wypijesz k·awę? - Wypiłem. 
- Posłuchamy muzyki? - Zwariowa­
ła ?'" Ale przytaknąłem i czekam, co bę­
dzie dalej. Zeby mi te dwa dola-ry dala 
jut teraz. - Może cbces1 się wykąpać? 
- Chciałem. Poszedłem do łazienki, lu 
stra na podłodze, na ścianach, sutit też 
jak wielkie lustro. Napiąłem mięśnle 
brzucha, sprawdziłem muskuły, \~Cią­
nąleqt powietrze w płuca - nie wyglą 
daJero jak atleta, ale było na co popa­
trzeć. Jui się nie balem, wczoraj mia-. 
Jem wyrzuty sumienia, dziś nie. Staną 
lem pod prysz,ricem, jeszcze raz wymy 
Iem piersi i brzuch, pokropiłem się dro 
gimi perfumami, które stały na półce. 
W pewnym momencie pomyślalem o 
Donacie: co będzie, jeśli ona wejdzie 
do domu? 

Jak mnie Pan .Bóg stworzył, wróci­
łem do pokoju i stanąłem jak w.-yty: 
lustra! W obu kątach ' stoją lustra. Po 
co to? - chciałem spytać, ale wtedy 
matka Donaty uklęknęła przede mną, 
mięła mojego ptaszka w palce i oglą 
dala go jakby był xe złota co najmniej . 
Czuję, że jeszcze chwila, a nie ,vytrzy . 
mam, trysnę jej w oczy, a to byłby 
wstyd. Scisnęla mnie, mało n·ie krzyk 
nąlem z bólu, ptaszek skurczył się, a 
ona znowu go wzięła w palce· i poliza­
ła. A ie. Polożyla się na dywanie, i 
spogląda to w jedno lustro, to w dru­
gie. Stoję i patrzę, i widzę, że włosy 
wygolila sobie w paseczek, i widzę je­
szcze jak palcami rozgarnia te wll)sy, 
ale nie wiem, co robić. - Antośka pro 
si, bys ją pocałował. - Zgłupiałem, ja 
ka Antośka? A ona pokazuje między 
swoje nogi: - Moja antośka. Nieell 
amorek pocałuje ją. - Niewygodnie, 
położyłem si~ na dywanie, a tu taki 
zapach, te at kręci w nosie. Spodobało 
mi się io. - Jeszcze, jeszcze - s!ysza 
Iem. Dwa razy nie trzeba mnie prosić. . . 
Może doslGnę na ' dżinsy? Skoro ona 
chce, tebym calowal jej antośkę, dla­
czego J:tie mialaby pocałować mnie w 
mańka? I tym mańkiero prosto w jej 
rozwarte usta, zabolało mnie, pewnie 
zacisnęła zębr. Wyleciało ze mnie. Za­
raz wrzaśnie, przepędzi mnie. Cisza, a 
ona jeszcze mocniej ssie. Taka sprawa? 
To ja w antośk~ językiem. Trudno od 
dychać, podniosłem głowq, patrzę w lu 
~tra, a antośka do krwi po).'aniona. 
Usiadłem obok i czekam, co będzie da 
lej. Matka Donaty leży, jakby zwaliła 
tonę węgla: ręce rozrzucone, głowa roz 
cr.ochrana, piersi niby woreczki goto­
wanego grochu. Mnie 1ię dopiero za-

• • 
chciało do jej antośki. Po bożemu po-
łożyłem się na niej. Nie pamiętam, ile 
razy ' zac-zynałem i opadałem. Gdy jut. 
miałem dość, bo miałem dość, jej tei 
pewnie było dość, powiedziała, źehym 
pnynedl dopiero za _tydzlei1, \Ve wto. 
rek o tej samej porze. Ubrałem się i 
czekam, co jeszcze powie. - Idź. jut., za 
raz Donata wróci ze ozkoły, a pewnie 
nie chciałbyś, aby cię tu zobaczyła. -

· Chcę kupić sobie dżinsy - sam nie 
wiem, kiedy wymsknęlo mi aię. Dolo­
żyła- mi· dziesięć dolarów. 

Z Donatą nie zerwałem, unikałem 
jej, wstydzitern się, te ja i jej matka ... 
- Matura za pasem, mu.szę się przylo 
tyć. - Do jeJ mamuńci chodziłem sys 
tematycznie, dwa razy w tygodniu> za 
ws2e w obiad. Potem już nie dawała 
mi dolarów, kupowala w Pewexie a to 
skarpety, a to kurtkę dt.insową, a to 
sweterek, raz nawet, przed sami\. matu 
rą, dostalem peńumy demin, sprawdzi 
Iem, za sześć dolarów. U niej pierwszy 
raz w życiu Jadlem banana. 

Chelalero zdawać na WSI, wiedzia­
łem, że bez znajomości nie mam wiei 
kiej szansy. Spytalem matkę Donaty, 
cz:r by m!'.gla m.i pomóc. Chyba pomo 
gla? A mote nie? W katdym bądź ra­
zie dostalem się na budownictwo. Do-
nata też. (cdnl 

l 

l 
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NOWAK, BIERZE 
WYPLATĘ 
Cląc dal.sz7 ae Itr. l 

gustacja potraw· Kierow~a· atolów· 
ki prz-ebiJa palacz. w LWWG ~P~s", 
po sz.kole podsławowej i miesięcznym 
Kursie palaczy, zarobi tyle aamo, a ar­
tykuły do darlriowej degustacji o ile 
ciekaws1e i z.nacznie ostatnio drotsr.e 
od schabOwego, poza tym tenże pałac.~ 
otrzymuje 1200 zł dodatku branżowego 
- zapewne na uspokojenie nerwów 
nadszarpniętych wid.okiem produkcji w 
LWWG. Z liczb, r.aAAów i ob6erwacji 
własnych wynlk.a, że palacze maj11 
jeszcze lepiej nit sp1·zątaczki. Dlatego 
dziwię się, ie na przyjdad takiego in 
iyniera informatyka za 15 tys. plus 
premia, żona jeszc.ze trzYma w domu. 
t: hot . jeśli żona jest samodzielną księ­
gową materiałową, to przyniesie do 
domu 11.700 zł piu~ premię, a wtedy 
inżynierostwo jadają zdrowo, bo skrom 
nie. Równie zdrowy pod względem 
diety mot-e być maxiaź kasjera za 19 
tys· (bez deputatu, ale za to z pelną 
odpwiedzialoością) z panią pracująCO\ 
w okienku na poczcie za 13 t)'S. pl~s 
premia. 

Moie i duchem XXI wieku wykształ 
Ci! się super operator w Zakładach 
Elek-tronicznej Techniki Obliczeniowej, 
ale nie z duchem 1987 roku, gdyż pen­
sja od 8-13 tys. zł nie wystarczy mu 
nawet na zakup litera-tury Cachowej. 
Lepiej j1,1ż być obchodowym węzłów 
przesypowych w Za.kladzie Energetycz­
nym: 120 zł na gocwnę plus premia, 
plus zniżka energetyczna, plus deputa~ 
węglowy - a wnystkie te dobra je­
dynie za wykształcenie zawodowe. 
Elelttromecllanik, mechanik, murarz i 
spawacz są w Zakładzie Energetycznym 
w takiej samej c-enJe jak pan obcho­
dowy. 
Swoistą elitę zawodową stanowią 

kieJOowcy· Z prawem Jazdy kategorii 
,.C" moźna zarobić w Zakładach Tran­
spo.rtu ~Ueczatskiego do 40 tys. pló,s 
masło, ser i śmietana. Kierowca w 
\VPKM. ~ prawem jazd.:y kat~gorii ,.D" 
zarobi ok. 55 tys. ,Pltts darmo":'e prr.e­
jnzdy dla rodziny. Dobrze s1ę ma)ą 
spawacze, lakiernicy i mechanicy sa­
mochodowi, od 30 do 50 tys. Dla pO­
równania ordynator Oddziału Chirur­
gicznego szpitala w Zielonej Górze, po 
.dwudziestu latach praktyki, zarabia o.k· 
53 tys. (w deputacJe wycięty komuś wy 
l'OS!e k robaczkowy}. Le kar~ prz~d spe­
cjał!tacj~po, pję<'.iu latach ~cy za;;>. 
bia 24 tys. Nie udało mi si~ stwier­
dzić, ile zarabia profesor wy~zej uczel 
ni, ale sądzę, że ta elitarna grupa zara­
bia nieco więcej od palaczy. 

Podane pnyklady zarobków różnych 
grup zawodo,vycb w sektorze uspo­
łecznionym nie uwzględniają zaro.bków 
dodatkowych lub, jak kto woli, boków. 
Ale wiadomo, ze takie moźliwości Jx;dą 
mieli: murarz, mechanik samochodowy, 
kierowca wywrotki, projektant, lekarz 
itp., ale już nię: kierowca autobusu, 
kasjer, nauczyciel, księgowa ltp· Różne 
tet są możliwości naciągania wyceny 
swojej pracy. Ta·kiCh możliwości nie 
ma w·zędnik i pracownik na taśmie 
produkcyjnej. ale wiadomo tez, ze Ist­
nieje' całY . system dopisywania go­
dzin i nadgodz.in, które nie zostały prze 
pracowane. Na l?rzyklad kierowca w 
Przedsiębiorstwie Poszukiwań Natty t 
Gazu zarobił 100 tys. za p<)nad 250 go­
~in pracy-; oczywiście tyle nie wy­
jeździł, ale tyle było w kartach dro­
gowych. Wreszcie te nieszczęsne. depu­
taty i branżowe preferencje, lttóre w 
skall kraju mają wartość dziesiątków 
miliardów złotych, a są zwykłym roz 
dawnictwem i okradaniem bezdeputato 
wej części spole«ei1stwa. 

W zasadzie we wszystkich ofertach 
pracy premię traktuje się jako stały 
element płacy - premii się nie przy·z­
naje, ale otrzymują ją wszyscy. Pr~· 
mię moina .najwy7.ej pracownikowi za­
bra.ć za jego cięi)<ie grzechy i przewi­
nienia· 
' Z powyższych powodów odpowiedt 
na pytanie - kogo na "to" stać? -jest 
trudna do uzyskania. Ale bardzlej fra­
pujące jest pytanie, z czego 7.yje mał­
ieństwo księgowej materialowej z in ­
żynierem informatykiem? 

Zielonogórskie nie jest wojewódz­
twem kominów placowych. Z Zielon~j 
Góry l pięciu okolicznych gmin pod­
le:ilYch tutejs1.eoj Izbie Skarbowej tyl­
ko 1170 osób płac! dodatek wyrównaw 
czy. Są to przewaznie pracownicy biur 
projektowych, lecz ich zarobki raczej 
nie pt'Zekraczają 600 tys. rocznie. 

Wyżs1.e wyksztalcenle odbija się na 
kies,zenl. A jak się ma płaca do pono­
szonej odpowiedzialnosci? Otóż prze­
prowadziłem mini-sondę w czterech' 
du·żych i dobrze prosperujących za­
kładach Zielonej Córy· Interesowało 
mnie, kto w ty9h zakładach zajmuje 
pierws7.e miejsce pod względem płacy. 
Oto wyniki tej sond'y: w ,,Lumelu" n&j 
lepieJ zarabia malarz lakiernik. w ,.Za 
stalu" monter wal!ón6w. w ,.Faluha~ie" 
robotnik akordowy na odlewni, jed;r­
nie w .. Polmo~ie" ocWowie~iano mi. te 
to jest oczywiste. iż najlepiej zarabia 
dyrektor naczelny. 

1 Dokończenie na str. 9 
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.·czeremchy 

Takie były błękitne twe oczy, 

takie były gorące twe usta, 

u y pamiętasz, gdy kwitły czeremchy? 
' 

Dzisiaj ialu łza z oczu się toczy 
na wspomnienie, twarz blednie jak chusta, 

• 
czy pamiętasz, gdy kwitły czeremchy? 

Takie słodkie były t woje słowa 

l jak obręcz śtalowa ramiona, 

jakże cudnie pachniaiy czeremchy ... 

Gdzie jest teraz twoja droga głowa, 

serce moje wciąi z tęsknoty kona 

bo przekwitły ju:i: wszystkie czeremchy ... 

• 

Jabłonie 

W sed1:ie moim zakwitły jabłonie, 

woń ich cudna dziwnie ośzałamia. 

Pragnę ująć mocno twoje dłonie 

i przypomnieć dni dawne kochania.·. 

W sadzie moim jabłonie mów kw~tną, 

złote pszczoły nad nimi się roją. 

Oczy twoje swą barwą błękitną, 

wspomnieniami dr~zą duszę moją. 

Kwitną w sadzie jabłonie rliżowe, 

woń ich czarem napełnia mą duszę, 

widzę we mgle twoją drogą głowę, 

• 

!ławną przeszłość znów wspominać muszę_ 

• 

Gdy miłość umie~.:: i~ ·~ 

, 

Tak, jakby ci iść kuano i: domu, 

samej, bosej i w jednej koszuli 

i nie było pożegnać cię komu, 

i nie było cię komu przytuHć ... 

Nagle puste ujrzałaś swe ręce, 
• 

nagle suche uczułaś swe usta 

i w samotnej, niepojętej męce , 

twarz zbielała ci jak lniana chusta ... 

I pojęłaś, że nie ma jui słońca; 

i że życie już z ciebie ucieka 

a pr·zed tobą step pusty, bez końca 

i nie znana ci droga, da1eka ... 

• 

Noc 

• 

Noc zapadła sierpniowa, ciemna, granatowa, 

Na niebie się rozesłał dywan w gwiazdy szyty. 

Tak jest zawsze, a przecież ciągle jak od nowa, 

Droga mleczna przecina uśpione błękity ... 

Gwiazdy drgają. Wóz Wielki gotowy do drogi, 

Niebios przestrzeń szeroka, głęboka jak morze: 

Czy ~awiezie przed domu r odzinnego progi? 

Nim się z nocnych spoczywań senna zbudzi zorza'? 

Dusza ludzka ochocza, pociąga ją dr oga, 

Ziemia przecież jest tylko chwilowym postojem, 

Dlatego tęsknym okiem ku gwiazdom sj>Oziera. 

Człowiek pragnie do źródeł powstania, do Boga 

I życie całe tęskni za ciszą, spokojem, 

A gdy dojdzie do kresu - z radością umiera ... 

Autorka t)•Cb wiers-zy w tym roku ukońuyla to la t. Pocbodtł 1 da.waycb krts6w 
wschodołcb, jest z uwodU nauet.ycle'fkł\o Ja.ko poet-ka debiutowała prud. woJn,. l'o 
t$ł5 r. oSitdl1ła słę w Gorz.owJe. Wlkp._, · cdzle a t ,do •merytury -pracowała w n kol· 
ntetwle. Pn:ez ule "wo'Jt dJu.gte dojrzałe t:ycte Jej itaJa:oręts"- fueyaaeJ._ była. ponJa, 
której zresztą do dt.tś pozostała -wierna. Pl.ise w JconweDejach t ndye)'jnyeb, •włan· 
ua bliska Jut forma aonetu. · 

•• 
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Gdy zae2;rnałem chodrić do kina, n~ 
~elnyrb hasłetn kltiematografli był~ 
łwon:enle wszeilUego ro.cizaju flhn6w 
- byłe a sensem. lllinęto bez mała. sześć 

ddesląt lat l naczelnym baslem klne­
mat.ogratli sfalo 1ię: wszystkie gatunki 
owsxem, BYLE Z SEKSEM. 

Bez sek6U fllm. j4!st nlewatny. Obo· 
jętne cxy rzecz: dzieje się na "Marsie", 
jak w filmach sciencB fiction, CŁY w 

Bvle z ., 
LEON BUKOWIECKI 

Chicago. ~ak w filmach gang*terskich. 
czy w kostiumie, jak w filmach histo­
rycznych, czy wreszcie w salonach, jak 
w melodramatach. Seks triumfuje wszę 
d%ie. 

Nie próbuję tu analizować zjawiska 
! oceniać. czy to dobne; czy ile. Myś­

lę. że w każdym zal(resie pr-zesada w 
dół i w górę jest szkodliwa. 

Za ,,moich czasów" film z. Gretą Gar 
bo, "Królowa Krystyna'' , byl niedo-

• 
zwolony dla mlOidx.leży z powodu je<ł-

nej sceny. Don Antonio de la Prado 
nie wied~ąc, ~e rycerz Dohna ( w rze­
czywutości przebierająca się chętnie 
ta męi:czyznę królowa) jest kobietą. ~ 

nie mąjąc miejsca w gospodzie, wpro­
sił się do jego, czyli jej, pokoju. Na­
zajutrz reiyser Mamoulin ukaz.lje $Ce­

nę rozgrywającą się przed tota lnie za­
słoniętym lo1em. Wchodzi lokaj don 
Antonia: - Budzę pana hrabiego. Czy 
pny.nieść kawę? - Tak. - Czy dla dru 
giego pana też? - Tak. Lokaj ze 
zdumieniem k iwa głową. 

Zdaniem przed wojennych cenzorów, 
scena ta miała charakter dyskretl)ego 
popierania homoseksualizmu (mimo, ie 
w~zyscy na widowni wiedzleU, że hra­
bia spędza noc >: kró!Ówą). W Paryiu 
(i!m l;)ył dozwolony od lat 6, a w War­
szawie, w powojennym wznowieniu; od 
12. , 

Dawno udowodniono, ze nieuświ~do­
mienie rolodzieży jest szkodliwe. Chlo 
piec. który od obcych dowiaduje się, 

.. iak powstają dzieci", c&ęsto bywa na­
rai:ony na niedwuznacwe propozycje 
od s~arszych kobiet, nie mówiąc juz o 
mężayzt:tach. Z drugiej strony rodzice, 
a tym bardziej szkoła, uświadamiają 

-' najczęściej za .. pót no i n ieudolnie. w Y,­
daje mi się, i<! najlepszy jest obecnie 

' szwedzki system uświadam!a.nla dzie­
ci : chodzi ~ o a 11dycje d la si edmiolat­
k6w. Telewizja ukazuje .w rysunko-- . 

• 
wym $Chemacio wszys~ko, co sią dzie­
je między m~tczy~ą a kobietą od chwi 
li zapłodnienia do urodzenia dziecka. 
W tym wieku dziecko przyjmuje to ja 
ko rzeci całkiem natu~alną i nie po­
pada w żadne kompleksy, Totei na wie 
Ie Jąl przed amerykańskim "Undergrun 
dero", k\6ry - 'poza innymi osiągnię­
ciami - zdarł wszy,s\ltie zulony z ta­
jemnic seksu, Szwedzi pokazywali rói 
ności bez i adnyeh zahamowań. 

' 

seksem 
l 

• 

W je<lnym z wcz-e;mych .tnmów Mai 
Zeiterling, .,Zakochane pau" młoda 
nieuświadomiona parka Pr'zechodzi 
obok .,kochających się" ps6w i zachę· 
eona tym widokiem - robi zaraz \o 
samo - w pozie zwanej nkO(lski&". bo· 
lak nauczrly ich psy. W innym filmie 
matka_, zakochana w swym czternasto­
lel-nim synku, widząc. te bardzo męczy 
się pod kołdrą: zdziera tę koldrę i pie­
ści go, co nawet '"' Szwecji było p.ew­
nym szokiem. 
Bezpośrednio po tych .. wstępach'' sce 

ny superseksowe rozpowszechnily sii: 
w filmach artyst~·cznych. Celuje w tym 
Walerian BorowczyK, wyprawiając w 

' swych filmach niemałe brewerie. W 
słynnej "Bestii" ukazuje nagą, przera 
toną dziewczynę uciel~ającą przed 
V'lbrzymim .człekokształtnym małpiszo ­

nem, który. mimo gonitwy, ukazuje w 
całej długości swój członek. Dziewczy­
na w obawie przed drągalem podciąga 
się na gałęzi, a małpiszon onanizuje się 
między jej stopami. Jeszcze dalej po­
suwa się Borowczyk w "Nowicjusz­
kach", zamkniętych w klasztorze. Pod 
oknami jednej z przyszłych zakonnic 
drwal klasztorny rąbie drzewo. Kawa­
łek gałęzi. jut ociosany, długości około 
30 centymetrów, nagłe odskakuje. wpa 
da przez okno do pokoju owej nowicju 
szki i dociera do loża, na którym no­
wicjuszka najwy.rainiej chciataby prze 
źyć przygodę. Widząc galąt. lo·opka w 
kropkę podobną d,o członka męskiego, 
bierze ją do rąk i zażywa.,rózkoszy ona 
nii. Ale te~:o Borowczykowi mało. W 
pewnym momencie wchodzi sio~tra 

przełożona, widzi, co się dzięje i pyta: 
- Co to jest? - Nie wiem - odpowia 
da nowicjunka - to wpadło przez okno. 
- Jeśli tak - odpowiada matka prze­
lotona - to jest to dar z niebios. -
Po czym odnoszą ze czcią ową gałąź do 
pobliskiej kaplicy . 

W iriny sposób pl'Zedata\O~a erotyun 
Ber-tolucel w swym sl~nym filmie 
"Noneoento", Dwaj bar&o mali cblop_• 

• 

cy, panicz i syn fornala, rozstają si<:, 
gdy panicz jodzie do · szkoły.. Wraca pa 
nicz po J--uku latach, mniej więcej ja­
ko 10-13-lelni, spotyka syna foranala 
w stajni. Fomalik pyta: - Czy wiesz, 
co to socjalizm? - Zasko~zony nieliila­
nym słowem panicz odpowiada: - Nie! 
- Na to !ornalik odwraca kieszenie 
awych spodenek. Są puste. Panicz: Brak 
pieniędzy? - Fornalik: - Nie tytko to, 
w tej kieszeni mam dziul'ę. - Panicz: 
- To ci wszystko wypada! - Foma!ik: 
- Nie, bo tędy mogę się najlepiej ona 
nizować. - Panicz (przera~ony): - Co 
to jest? - Fornalik: - Jak to, nigdy 
tego nie robisz? Panicz: - Nic wiem 
nawet., o czym m6wisz. - Na to chło­
piec wyjmuje sw·oje ,,nanęd~ie", kaie 
paniczowi ta.kie \Vyjąć i namawia go, 
zresztą skutecznie; do wzajemnego ona 
nizmu. Jut sam dialog. absolu-tnie byłby 
nie do po.JUYślenia w jakimkolwiek fil­
mie, nie tylko prze<lwojennym, a le na­
wet nakr~onym przed latami siedem­
dziesiątymi. 

Skąd wzięło oię takie rozluźnienie 
obyczajowości w !ilmie? Glówrue ze 
~nacznego zmniejszenia zainteresowa­
nia filmem z chwilą, gdy telewizJa •ta 
la się powszechna i ,,kino przy~zło do 
domu". Producenći na całym $wiecie, 
zanim porozumleli si~ z telewizją, rwa 
li sobie wlosy ~ głowy i doszli do wnio 
sku, te jednak w t telewizji - tego czy 
O\vego - nie będzie moina pokazać. 
przeto należy pokazać to w kinie, zwa 
biając widzów. Trzeba powiedzieć, ie 
pierwsze "mocne uderzenia'' zdały egza 
min. Widzowie, którzy oglądali w k i­
nie najbrutalniejsze sceny śmierci, ma! 
tretowania, tortury itd., nigdy przed 
tym nie widzieli scen zapłodnienia, po 
wstawania życia, rodzenia, gry milos­
nej. lch doświadczenie filmowe kof1czy 
lo się na pocałunku. 

Kiedyś zadałem pytanie Rene Clairo 
wi, dlaczego nie utywa formatu "cine~ 
mascope"? Odpowiedział mi: - Wid"i 
pan, Bóg stworzy! człowieka istotą pio 
nową, a nie poziomą, dlatego w atelier 
brak nam pionu, a nie poziomu. Ja 
wiem, ie ludzie od czasu do czasu przyj 
mują pozycję horyzontalną, ale te sce­
ny wycina nam cenzura. 

W tnydzi~Sl:i łat później najostrzej­
sza nawet cenzura oby~ajowa pękla­
by ze śmiechu na takie zastrzeienia wy 
b it"nego reiysera. Dzisiaj film bez bar· 
d zo daleko posuniętej sceny erotycznej 
n ie jest wainy. 

Louis .Malłe w filmie "Kochankowie" 
pokazał w wannie nagą Jean Móreau 
(iCJ;zcze wtedy dosyć ładną) i nagiego 
Jeana-Marca Bory, co wywołało w !l­
bcl;alnej Francji skandal. a \l na's oza­
kaz kupienia filmu. Widziałem film 
n ied:>:wno: przewodniczący kQmisji wie 
ku, dr Honryk Depta, dozwoliłby oglą 
danie go od Jat l~ Ten sam reżyser 111 
laL .póiniej, w bardzo pię!mym filmie 
,.Szmery serca'', ukazał matkę ,(Lea Ma 
ssari). aktywnie uczącą milosci swego 
piętuastoletn~cgo synka, aby nie bał 
siP, iść do swej dziewczyny. Po nauce 
synek natychmiast wyskoczył z łóika 
i !>Obiegł do pokoju obok, gdzie mie­
szkała jego dziewc-qna. Wróciwszy na 
śniadanie, W)Tatnie rozpromien iony, 
powiedział: - Udało mi się. - Na co 
ojciec (Francois P.erorre): - Brawo! . 

W znakomitym ob,•azie Paula Schra 
dera .. ~al'dcore•· (porno ~ypu mocne-

• 
go), ,skierowanym przeciw iilmon\ po• 
no,• akcja polega na poszukiwaniu przez 
ojca mężczyzny, który zwabił córkę do 
studia. po•·no i zmusił do nar-kotyków. 

, Alu~je do filmów porno z•lajdują się 

od tego cu.su w wielu !ilmach. takie 
u Skolimowskiego dwukrotnie, ~Ie trze 
ba przyznac, zawsze w świetle kr~tycz 

nym. 

Inne tabu. które u\rzymalo się naj· 
dlużej. aotyczyło ,,seksu miesu.nego". 
O ile •jut 30 lat temu moina było za. 
sugetować, 'ie biała dziewczyna (oczy­
wiście t<rOchę stuknięta) wyjdzie za Mu 
rzyna. o tyle ukazanie scen ero~ycznyeh 
międz;· nimi było nie do pomyślenia. 
Pionierem w tej dziedzinie oka~ał się 
Rainer w e,·ner Fassbinder. na łatwiej­
szym pod t.ym wzgl~dem rynku zacho­
dnio niemieckim. At w dwu filmach, 
.,Strach zżerać dus~", gdzie M.argit Bi 
ra (sześćdziesięcioletnia) upodobała so­
bie czterdziestoletniego brązowego jak 
czekolada' Ąraba Ali. i w ,.Małte>'lstwie 
.Marii Braun", gdzie Hauna $chygulla 
w czasie nieobecności męża "oddale 
się" ~1urzynowi. Co ciekawsze, te pio­
nierskie filmy miały wielkie w~ięcie w 
USA i pr2'\łama!y, albo przyczyniły się 
do przełamania bariery między .. biały 
mP' a ,.kolor-owymi". jak niektórzy za 
oceanem nazywają wszyst.kich nie cał­
kiem białych. } 

Dzisiaj, gdy frontowa nagość kobiet 
11a leiy do ,.chleba powszedniego" kine 
matogra!ii , gdy frontowa nagość męi­
czyzn także "czyni · postępy", gdy nor­
malna kopulacja nie robi już wielkiego 
wrażenia, gdy. filmy o lesbijkach ' (jak 
,.Bilitis") robią światową karier~, gdy 
.. Taxi zum Klo" (!ilm superhomosek­
sualny) dostaje w Niemczech zaszczyt­
ną nagrodę imienia Maxa Ophlitsa, cói 
pozostało z wzruszającego wierszyka 
przedwojennego poety Kwiatkowskie­
go: , 

Zde.im Itimono do potow:r, a. bę~ 
dzłesz ciekawa., 
Jeśli bowiem lld~llllella Cllle, e6t c! 
poaoaława1. · • 

• 
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JAK WYCIĄGNĄ<:< DUZO PIENIĘDZY 
OD KOCHANKA ~ . 

A oto Jak zachowuje się kochanek, który 
zobojętniał. 

Daje kobiecie mniej lub co innego niż to, o co 
prosiła; zwodzi i!l obietnicami: mówi, te ~robi 
coś. a robi co innego; nie zaspokaja jej pożąda­
nia: rozma)Yia POtajemnie z własnymi słuU)cy­
ml: sypia często POZa domem pod pretekstem wy­
fwładczenia przysługi przyjacielowi: wrestc!e 
pozostaje w zażyłych stosunkach ze służbą byłej 
kochanl~i. 

Kiedy kurtyzana SPOstrzete ozieblo!ć kochan­
ka. nowinna zabezpieczyć wszystk ie . nosiadane 
kosrlowności. katac je zaJąć przez podstawlone­
lfO wierzycie la . 

Zrobiwszy to, jeżol! kochanek jest bontv 1 
Pnviatnie ~!<: do niej odnosi. nadał niech irak­
tuj~ 1lo z s~acunkiem. a jetetr jest biedn)' i bez 
ś~r,dków. meeh pozbed~rle sie ~o tak. iak gdyby 
nt"d'' nie miała z nim nic wspólne!(o. ( ... ) 

T>uł.e nodobie.\~two do t~~o roz<lziału wv•t~- ' 
"':..i" u c;>wdh~<za w radach •treezyr;e•'<'i. A 1\1'0-
:R: ~: N1e ""d~ zhllt 11)1Jmanai<lca. •·;~dv Zll$la-
tl'lłiSZ •idla. bo twom zdob11c<: mo-
plobłl •Ie ' Włlmkną~. l<'i<'dV zn$ w nir 
1Jrll<ldnie. docliod-< 'bezw?ol~dnie swoich nr~u• 
\V,.t na sluibe >dOh,.•ao chlo))cn i d>iewctJ,me: 
ktf>~Z!I w ~" ootrafia .• t~ cl•mw~lił. co ci nni­
le~>•e1 kumł. Chn~by. ntaln :'adrii!. tqdo.iqc częMo. 
tlikrótce mromadza ci skarb. Niech twoja. ~io­
•tra. mntk11 pinst•mka •tnkrdl\ •o l<iewl<e korllnn 
ko_. Zdobuc7 .•zybko roinit. ltiPdv 11a1\. ))rocrd« 
WIP1 ~ •ok. Nfe ma.•.- pretek•trt. hu Ządoć ""~~~­
n~nku. ooda1 J>lacek. bv ookoMć. te obchod:is: 
urodzinv. 
. Drtdroc :ra:rdr~~~ć. sklo~•ai koc~"""" do hoinoJ­

cr. Ni~~h w lóżku notrafia M ~lodu rvwoło. a 
nn ftc<ne1 Snli do•trl PtJa Vfftki nie~!!czot. w;1ał:z. 
c~a za§ niech wid•i rla.ru. kMre otrtJJma!o~ Od 
fłlt'fU), 

./e~e!i vr~jdzie : pr~żnyml rl'kamt. skieruj 
,.., • ..,".". na towary, które S))r:tda.je się· 11.11 Vta 
S•••n Kiedu wyciaoniesz od ."ie(IO masę orezen­
tń•r• ' ""'!Jiedz mu, te nie clrc,.•z obdzierać ao tt 
," ••• ,Mkreoo: 1>0pro~ iedvnir. "" ooiycwl ci oie­
n iPdW. kt6•vch zreszt~ nfodl! nie zurród•z. Pod 
J>l•knvmi •!ó•okami ukru1,001 •we myśli i s•ko­
d:nc obsll))ui oo pl,suzoromi. Truci:nę da sił 
In l'"" "km~ r>O<ł $Ind kim •nlodem. 

f'hvldiu•r, AF'> AM>\TO~TA· Na próżno be­
ri·,r~:- ~iP b,.,.",,_ k:ncho".,.n 1 tCJk ttHJlud=f od ch•· 
bl• to. co -echr.e Pr.t'tlld-1~ d() ntd dobrze za­
onntrrorw ~onrl!arz. WIJidodia;ac w twojei obec­
".,Jci townrr1. """ l)()WfP r l by~ nbelr?ał. bo c/lce 
pomnł t ri)(H pust. nastepniP cię pocaltde i po­
pro li. hu.~ ie krt))if prZ1/~;~pajqc. że 1ndowo!i ~lę 
tvm ~nkuwwr nn ralu rnlc D•ł<lai ;est jej to no­
tr·~bn~. 'l!ind1! łet .,;p !))TOIVilbJJ! jej ruitkSZPj 
pr•~;i~mno~ci. Jet,1ibu~ "'n~ło.n'·'ł Sił ''JJ'I'' !t' ni'. 
",,.,~ 1)fPnied .. u ... ożttdtl od C'iebie w~łc.sl~~ 

<>,. b~d""iP. k1rdu zoczralt cie u3ilnie prosił tt 
p•r:entu? Kaideoo dnfo b•d:ie mó10ila. ie cu­
nM not•-ebui•. bedrie :~martwio~ siP WIJduma­
no •~rota udai<lc. żt WJJPOdl id di~tment ~ ucha, 
bp!l•it pro• ić ci~ " mnóst>lln rzeczy. które o.~if'ra 
r.tltlnł Nawet CldVbllm mial •to u•t. nie tdo!t~.l­
ln•m wymieni<' ' IOFIJtlldrlr pprfidnuch ~ttuczek 
))I"~IIllfh k.ur1JIZQ.11, -·- :'t _ 

~t>l"ci•ll~. "*A FtLTS: Ntc mo <f.nia. FITf.<. 10 
ktlrm~ bu§ mrrie .,oolacaln. Jut to pr::uchodl! 
pl)l-'>iclu>ko. t>IOC,Ot' ! llOIVOdu utratv lu•tra. mer­
.~N~nio lub k~lc.."Vków: już to $CI. jedwabie ~ 
prumutu. które można kupić :a bezcen: już to 
J)łlclrnidla. którumi munę no~nlnic! twoją kaso­
l •t~. Pótnie; ;e<t amfora starepo folnllct lUb 
d•ouftlntowa ryba na obiad. któr11m ~ejmu­
;t.•- boaatq przvi<lciólke. Nic:epo nie odmawiam 
ci. F'>lis. ole i t11 tet nie ndmawia1 mt 1~ce1 
SPOS08Y NA POZRYCTE SIĘ KOCHANKA 

Nlllety ganić i wyśmiewać jego pnyzwyczaje­
nia l wady, śmiejąc mu si~ w nos 1 wymierza­
jąc kopniaki. 
Mówić na tematy. które są mu obce. pomniei­

nać Jego wiadomości. obratać miłość wlasną, 
nukać tową.ny;twa mętczyzn. którym nie do­
rólvnuje po(l względem wiedzy l inteligencji. 
Lekcewatyć go przy katdej okazji. kQiYko­

wać mężczyzn. którty maJą to same wady. 
Kurtyzana powinna okazywać. te jest nie­

zadowolona te sposobów, jakimi się POsługuje, · 
oddając się rozkoszy cielesnej; me dawać f!'U 
ust do pocałowania: nie I>OOwalać dotykać 
jagdany; okazywać pogardę dla ukąszeń i zadnl­
pali . które jej zrobił; wcale go nie ściskać,,kiedy 
Ją obeJmuJe w jakiś SPOSób; nie cz.ynić żadnego 
ruchu podczas zespolenia clelu nego. 
Domagać się zblitenla seksualnego. k iedy jut 

zmęczony. 

Kpi~ z jego przywiązania do niej. 
Nie odwzajemniać uścisków. odwrócić się od 

nie~to. kiedy zacz~-na ją ściskać. 
Ud()wać senność lub td wyratać ch~ć pójścia 

z wizytą lub na zgromadzenie, kiedy on pragnie 
Ją oosiąśc w ciąęu dnia . 
Parodiować jego słowa l KC.Sty. 
Smiać się. <:dy nie żartuje lub, kiedy żartuje, 

śmiać sl~ z czego innel(o. 
Palrzeć knywym okiem na jcl!o wlasnych slu-

1'\CYCh l załamywać r~ce za katdym razem, kie­
dy on otworzy usta. 
Prrerywać ·mU' w połowie <>POwiadania l samej 

zaczynać mówić o czymś innym. , 
Wyliczać jeęo dziwactwa 1 wady utrzymując, 

te •a nieuleczalne. , 
WyPOwiadać ' w Jet:o obecności do towany~aą­

cej mu jego służby słowa mog~ce go dotknąć 
do żywego. 
Udawać, że go się n!e widzi. kiedy zbllta się 

do niej. 
Ządać od niego tego. czego nie może dać lub 

na co nie moze się zg'odlić. 
A wreszcie odprawić go. 
Mamy aforyzm o POSięPOwaniu. którego po­

winna sie lnymać kurtyzana. 
,.Zawodowym obowiązkiem kurtvtanll jut. 

po dokładnym zbadaniu f długim namyśle, zwią­
:o~ łie z męiczvznq ma1ącvm, to. czego powinna 
prognqć: )i6źnie1 zjednać mężczyznę, z którym 
tvje, zmusiC do· da.wnnia wszvstkiego, do czego 
:mtuit można. o kiedy go ogołoci ze t»SZYstkie­
po. odprawi~. K urtyzana. która ivje w chorakte­
r:e kobietv z~tmężnej, stanie się bogllla. nie mę­
c:qc się prZJI tvm z powodu nodmiaru kochan­
kóllf'. ( ... ) 
Stręczy c i e l k a A c h a n t 1$ . Aforyzm 

końCUICY ro•..dział 6 wygląda na podsomowanie 
r~d rajfurki Achantis. które przytoczył Proper­
rluH: Gdvby Achontis :mieHala w wykopanvm 
dole ziola ?tbrone z prob6w, nat11chmiast stru­
mrerl talalby POia. Swoją s:tukq potrafi :aror.6-
ci~ księżyc z jego drogi, a &llma w nocu przy­
bra~ 'PO~toć wilka. Swvmt knowaniami pot~afila­
by otumanić rtajbardtiej c:rdnuch mężów. Za 
pomocą perfidnej nOIIIOWI/ mogf4bl/ ro~n.ieei<! 

• 

uczucie w mlod11m •~rcu f ni~winnołd utoro· 
wać drogę cio Wł/$1ępku. 

Dor4nio - powiedziała - ieźeli chcesz lk<lr­
bów W$Chodu, jeżeh pragniuz tlulnin z Ko1, 
stvnnuc4 wurobów ~ Teb lub wspanialvclt wo:, 
które Wl/tiOarzai'ł Partowle, rue dochowa; wier­
~toścj. okaż pogardę bogom, uciekaj się do kłam. , 
: twa i lum prawa krępujące wstvd!iwość. 

Przekona; źo11atego, źc twoje względy wunta­
oa1ą więksll!Ch starań! Od.klad11' pod t!l&iącem 
pretekstów noc, o którą cię prosi, 11 mi!oóć b(­
dzi<: bardziej gw11Uownll. Jeżeli kochanek potar _ 
oa ci w gniewie wlotv, każ zaplacić za zgodę 
prezentami. K iedv klęc:u u tu;oich kolan, Pin 
col na swoim biurku; jdeli ogarnie IJO drżenie, 
icst twoją zdobvczq. Niech stale wid zi no two, 
jej szvl ~l11d11 ukąszeń. Nie wzoruj się <:Wiaszcza 
na Medei ślepo przvwlqzanej do swego kochan­
ka; bierz rncze; za. przykład Thais, która w ut­
woraclt Menandra onukuie nawet POdstęPIII/Cit 
lhtiących. 

Natladu; obvc: a;e twqoo kocltanka. Driel t 
ni!n ))ijań.l.two; ;~żeli tpiewo, dolącz do nieąo. 
Ntech tw6' odźwternv budzi c~ tvlko dla rot ­
rzutnvch. o będ~ie oluchv no pukanie tuclr. co 
prll/chodzą bez nicuoo. Nie odtrąca;, jeźeh 
prt11noszą ci złoto, ani meobvrego '" milości żoł­
nierza, ani żeglarza t szor.ttkimi rłkami cni nie .. 
wolniko cudzoriemca. lctóreoo $ię widzi: jak $IOi 
' obtoieszczeni eln o sprzedaży na forum. Nie 
patrz 11igdv na rękę, Jctórn dn;e ci złoto. Zamknij 
natomiast oc.zv n11 wlerue paetu. którv może ci 
ofia•ować tvlko slowo. 

• 

P. E. LAMAIRESSE 

Dopóki kipi krew, dopóki 1estd młoda. ko­
rzvstaj > pięknvch !al. w ciąglej obawie )lrted 
JUtrem. W Pestum pewnepo rank11' widziałam 
ró.:!ę, która ztoięd!o nagi~. 101/dtie!ajqc jenc:e 
1unv zapach. 

l i11 też widzi11lem, ;ok wvdobvwala łię duszo 
z Achantis. lej suki, zbvt c.z11;nej na mo;, nie­
,:c:~•cle, kiedv usilowitłem ukradkiem odsunq~ 
nienawistną zasuwę. Wv, cb •Ie koch11cie, nie 
us~twajc_le. kamienia z ;e; grobu ani lruk!eń­
stwa : JCJ prochów.( ... ) 

KIEDY JEST PORA NA TO 81' ODZl'SJtAC 
KOCUANKA 

Kiedy kobieta routan!e sl~ l kochankiem, któ­
rego zrujnowała, mote myśleć o odzyskaniu da­
wnego kochanka, który stal się bogaty lub który 
n im sic: stanie . 

WatsjaJana Wskazuje korzyści. które k urtyza­
na POWinna czerpać z teRo przy katdej nada­
rzającej się okazji i które nczegółowe opisuje. 
Pośród decydujących motywów wymienia chęć 
zemsty nad rywalką. 

l.\<Iędrcy "tarożytni radzą kurtyzanie zwiąt!lć 
•i~ ponownie. jeteli motc, z dawnym kochali• 
kłem. POnieważ many jej je~t j~go charakter. 
Wabi ajana wyrata opinię, te p3stąpi lepiej, 
biorąc nowego, ten bowiem będzie bogatszy l 
hojniejszy, jako ie dawny a lbo zuboźal, albo tet 
doświadczenie nauczyło go. by nie dać się ogo­
łocić. Niemniej ten autor wnuwa to tylko Jako 
zasadę ogólną. od której mo11ą być łiO'ltle wy­
jątki uzasadnione okoliczn~ciami. 

A oto kilka aforyzmów na ten delikatny le­
mat. 

.,l<~trtl/>ana może oka~vwać ch~~ od;vskania 
dawnego kocl14nka albo po to, b V ao J>orótntt z ko 
bielą. z którą 111 don.e; chwili tvi•. al bo po to, 
bv 101/Wrzeć określone wratcnie n11 kochanku, 
którepo obecnie posiada. 
MęźcZJ~tna przywiqzanv da kobietv niepokoi 

się bardzo o to, bv nie vr:vwil!zala ~~ do inłl t­
uo, :nori od niej w~t!lllko i obsvpuje i4 kou . 
roumvmi dllromi. 

Jeżeli w tvm czatie. kiedv kurtuzona tvie • 
lcochanklem. przvbędzie do nid pO$!annik mi­
!o~ci w imieniu inneoo mę.tczyz·ny, wwinna al bo 
odałloć oo bel wvslucltanla. al bo wvznaczvć po­
dzin~ w itlitu dla tego. który się o niq t lnro, 
!cez nie powinna. niadl! opunczać kochanka, kiÓ­
rv jest do nie; przywiq~any. 

Przezorna kobieta nit wlqźe się ponowni!! z: 
dawnym koch4nkiem, chvbo. te w tvm powrocie 
widzi n11n3ę znalerie11~a s:c:ęmwego iO$U, zVIku, 
mila§cl i pnyjaini" (,_) 

TibuUu;: Ta. która niqdl/ nie buła wiema in­
dnemu kocha.nkouii. popod!~zv w n(dzę no •1•­
ro3ć. musi prząść dr:iącą r~k~. b11r1oić i cttsać 
wetnę, bv torobić na ivcic. M!odzieńcy dr;wią z 
jej u bóstwa i mówią, tt zasluivla na swój $mu. 
tnv los. ' 

Owidiusz r.aś daje kilka rod. które mogą byt 
U~UP<tłnie<l'iem rotdz.iału. ARS AMATORlAl 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
~------------------------------~-----------------J , 
Ni e postępujcie w ten sam $pOsób, uwodząc doi­
na!eoo mężczu::nę i zte!o11ego mlodzie•ico. No­
wicjuu - niewinnil ldobvcz - któru dopiero 
co dosta.! się w twoją pulapkę. powinien znać 
rv!ko ciebie i tu!l<o do c1ebie należeć. Je&r ro 
roślina. którą n41eiv otoczv~ wusokim Ollrod:e­
"iom. Struż ~~ r 11walki l nie bqdż pewna ~do­
bvc:u, <li będziesz iq mf~tlo wvłqcznie dl11 sieblł. 
Zrvwaj twawo ten krótkotrwołv owoc. 

Jlfiło~t mężC.ZI/Złll/ dojr<:alego będzie trwalsta 
i Wl/rozumialsza. Zniesie. 11le ~rvwaiąc wie>6w. 
lło iokrurnieisze r11n11. 

Bv podniecić Jcocha11ko, lqcz dowodv oddan ia 
: krótkq odmową. Stvleto zdobvtv kochanek 
11iec!• się najpierw ludzi, :e sam dzieli t woje 
loże, Ole wkrótce mech się lęko rvwala, uwa­
żajqc fiO Zll równie s:częl!iwego ]Ok on. Czuwa­
roie podsta.wioneoa srrói11 niech zadraśnie je11o 
milość wlasnq, powlnier& leź obawia.t •ię za:dro­
!ci surowego męia. Nlebe:pfeczeń3two dodaJe 
bodtca rozkoszv. l ch.oćb!ll bl!la wolniejsza . od 
1'h11i3; udawaj, :!e umwrasz 'ze strachu. Ka:! be: 
potrzebv ~tcllodzi~ kochankowi pr.zez okno. W 
trakcie zabawv niech nadhleo~tle dobrze Wl/uczo­
"a słutąca z krzvktem: .,Je.tdm!l zgubieni''. 

(16) 

Skruj wówctll.! drżącego m!odziefica. Potem 1>o­
lr6d unies~ń POciwó; lłoducz pieuczot, ±ebv nie 
uW4żal ich za zbvt drogo kupione. ( •.. ) 

ZYSKI J STRATY W tYCIU KtJitTYZANY 

Niek iedy wysiłki, aby osi~nąć zysk, konczą 
•ię zCUb<i lub strat<\, co moi e nast;u>ić z braku 
Inteligencji lub rouądku, pnez pychę, nadmiar 
miłości. zaulame, upór, porywczość, niedbalstwo, 
wpływ złych duchów. 1-wykly przypadek. 

Mote też być to powodem niepotrzebnych wy­
datków: utraty zysków oaląanlętych lub spodzie 
wanych, zaprzepaszczeni• szansy na zdobycie 
'l'~<l41tku; mote być powodem pogorszenia się cha 
takteru, nieznośnego humoru, choroby, wypadnlę 
cla włosów i innych przypadlośc:l. 
Wy$tępuj~ trzy rodzaJe korzYśCi l trzy rodzaje 

.trat. 
KilldY kurtyzana tyje z wielkim człowiekiem 

1 ma poza obecnym bogactwem widoki na przy 
szlą Cortunę dzięki stosunkom, które nawiązała, 
mówi sl~, t e osiągnęła zysk połączony x •innymi 
korzyściami. · 

Kiedy otrzymuJe pieniądze n ie od kochanka. 
lecz z rąk innych, naraiając się na ryzyko po­
róinienia się, mówi si~, te te pieniądze są zys­
ktern związanym z motłlwościl\ atraty. 

Czysty zysk jest wtedy. kiedy powstaje tak bez 
moźliwości dodatkowej korzylei jak i straty. 

Kiedy kurtruna nie otrzymując nie. tyje z 
wielkim człowiekiem 1ub sk11pym ministrem dla 
zażegnania jakiegoś zła, nazywa się to strat11 dla 
zy~ku. 

Kiedy kurtyzana ule czerpiąc tadnycb korzyś­
ci, oddaje się skąpemu. fircykowi lub uwodzicle­
łowi jest t o czysta str ala. · 

Kiedy kochankowic tego rodza ju naletą jedno 
cześnie do grona raworytów króla, są potęini, 
okrutni i zdolni i'l przepędzić przy lada okazji, 
mówi się. t e kurtyzana traci, by nie stracić jesz_ 
cze więcej. 

Kurtyzana u stosunków z mężczyznami, któ­
rzy Jej się podobają, powinna czerpać korzyści 
1 przyjemnośct zaruem. W pewnych okresach, na 
przykład w czasie świąt wiosny. jej matka po­
winna powiadomić rótnych -mętczyz(ł, że okr e­
~lonego dnia kurtyzana zostanie z mężczyzną, 

• który spełni takie a takle J jej tyczet\; kiedy 
mlodl>i lud)lJe są w nlel z:akoebani, powinna się 
lłarać, by ich wyzyskać dla aWQ!Ch Interesów. 
Wątpliwości co do uałał religijnych powstają 

wówczas. kiedy kurtyzana waha •i<: z odprawie­
niem kochanka. którego doprowadziła do ruiny 
łub nie chce być okrutna wobec metczyzny. któ­
ry ją kocha 1 d la które;:o odmowa oznacza n!e­
-·r~tescie na tym i na temt~·m świecie. 

Przyj~ciel lub wso6!e1.ueie pchne!o kurtyzanę 
do •losunków cielesnych z uczonym braminem, 

stu diującym wledtę religijną, ofiarnikiem, biso­
tern lub ascetą, któremu grozi niebezpirtczeństwo, 
te umrze z miłości do n!ej; stawia ona sobie py­
tanie, czy godząc się na takie postępowanie zys­
kuje czy lei. traci z..'slug~ religijną. W takim ra­
zie mówi się, ie jej wątpliwość jest d wojaka, PO 
niewai odnosi się zarówno do zysku lak i za­
$ługi religijnej. 

Konklulja. Kurtyzana powinna rozwaiyć lo 
WS7.ystko, co jest dla niej z pożytkiem, a co ze 
stratą, zarówno jezcll Idzie o pieniądze, zaslu;;ę 
religijną jak i przyjemność. ( ... ) 
Wątpl i w ości co do zaslug re l i ­

g i i n Y c h. Jest to coś. co byśmy nazwali skru­
pulami czy wynutami sumienia. W TEOLCGH 
'MORALNEJ ojca Gury występują podobne wĄt­
pliwości: Cll/ kobieta porwana może z11bić $Wel)o 
oorvu>acza? Niektórzu teologowie dają odpo­
wiedź przeczqcq utrZJ~mujqc, że wstvdliwotć jesr 
mniejszum dobrem niź ivcie doCzt$ne i wieczne, 
które bv ct!owiek urroci!. gdvbu zosta! zabltv. 
Opinią najbardziej ))rawdopodobnq ;es~ oc!po-

11J/e<fź twierdząca to przvpadku, k iedv kobieta 11ie 
mote i110czej przeszkodzić p<>pelnienirt nil niei 
zbrodni. ( ... ) 

ZA8EZPIECZENIE BYTU cóRCE 
KURTYZANY 

Kiedy córka kurtyzany osiągnie wlek dojru ­
łośel płciowej, matka powinna zebrać pewn~ 
liczbę młodych ludzi, mniej więcej w tym u­
mym wieku co córka, o podobnym charaktent 
l wykształcen!u l powinna POWiadomić o zamia­
rze wydania•lcl za mąt"na Jeden rok za tego, 
kto o!ia,r uje jej określone prezenty. 
Następnie d la rozbudzenia w nich pożądania 

stwarza )lrz.eszkody, trzyma Ich w niepewności, 
pllnie strzegąc córki, ai pojawi się nabywca 
s~nlniający postawione warunki. 

Jeteli najwięcej ofiaruJący nle czyni .ado4f 

' 

' ' 

•• 

• • 

' 
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wymaganiom. kurtyzana w sekrecie uzupełni~ 
sumę. żeby wy,lądalo, it narzeczony dał t)'lt, 
ile żądała. 

Albo też. moie pozwolić. by córka nieotlejalme 
wysxła za mąż sama l jakoby be:t jej wiedzy, a 
oastępnie moie mówić, t e dowiedziawszy się po 
fakcie. nic może si~ na to nie zgoduc. 

Córka powinna także przyciągnąć do sieb1e 
synów boga~ych rodzin, którzy nie znają jej. ma­
tki-; niech się spotyka z nimi na lekcjach śPICWU , 
koncertach i u o~6b prrwa\nych: potem niech 
prosi ma.ik~ przez przyJaCiółkę lub słutącą n 
tezwolenie na połączenie się z mężczyzną, 'kló· 
re~o wybrała. 

Kiedy w ten sposób córka kurtyzany zostanie 
POWierzona mężczyźnie. pozostąnie z nim przrz 
rok. pod koniec którego małteń.ltwo wygasa 
i kobieta staje si~ wolna . 

i\le jeżeli później. kiedy jut związała się z In­
nym; m~czyznami. jej p!erwszy mąż od cZ3$U 
do czasu poprosi, by go odwiedziala, powinna 
spędzić z nim noc, nie zwracając uwagi na za­
robek. który by mogla zdoby~ w tym czasie. 

To. co wyżej powiedziano. odnosi się równic,. 
do córe.l< bajader: Ich matki powinny wybrać 
im za pierwszych mętów męźczyzn. którzy mo­
gą być przydatni pod każdym względem. . 

Kiedy roioda dziewczyna oddana od dz1ecka 
na siuttlę jakiejś rodziny osiągnie •viek dojrza­
łości plcio,vej. jej pan powinien trzymać ją w 
ukryciu. z dala od oczu wszystkich; i kiedy mez­
czyini. którzy wczdniej ją znali nie mogąc jeJ 
zobaczye. zapłoną potądanlem. niech się z~odzl 
na jej malżcnstwo z tym spośród nich. który 
będzie mógł dać jej szc•ęście i bo<:actwo. ( ... ) 
, Panuje zwyer.al na Wschodzie. że kurty7.<łny od­
daja. n raczej sprzedają swe córki w eza~owe 
ma!!er\stwo w chwili. kiedy te stają się dojrza ­
łe do zamążpójścia. 

Na Wybrzeżu Koromandelsk im w mia~tach 
an~tielskich i Crancuskich iony pariasów sprze­
dają swe córki w wieku doJrzałości płciowej, 
cena waha się od 50 do 100 franków. KupujaCY 
zatrzymuje je tak dlu~to. jak chce. Najezęśc'e! 
jest to jakiś kapitan odbywający dłu~ti rej~. któ­
ry zatrzymał sir, M dfutei; niekiedy Jest to osia­
dły w Indiach .kawaler. ( ... ) · 

Od redakcji: Na tym kof1czymy publikację 
rrae:mentów ksiąiki o św!atow~j randze pt ... KA­
MASUTRA i inne RECUt.Y Mlt.OSCt zebrane 
przez P.'E. Lamaires•ea byłego naczelne~o int,·­
niara w Koleoniach f'rllncu~kich w Indiach" 
(Wyd. KAW. Klitowice 11!86 r.l. W nas~~"n'·m 
numerze w~·drukujemv szlc:ic Zdz;.•!awa Wróbla. 
poś\vieconv .. Kami'~utrze"'. oomie~zc-~ony w 
k•l•ice ,.Ero!yzm w literaturze dawnych w:e­
ków". 
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,.W!łm tytko, że b~cię biepl przez cnlq 
c!r011ę; 1 te będę mówt! przez cał11 czas''. 

M AREK fli:.ASI<O 

Wybitny pisarz Adol! :[tudnicki. au­
tor nic lak dawno wydanego .,Kra­
kowskiego Przedmieścia ... " i laureat do 
roczneJ nagrody .. Literatury", zasko­
czył nicgdyś Marka Hłask( takim ot<> 
pytaniem: - .. Czy ]XIńscy koleclzł/ mó­
wiq juZ. że pon s1ę sko?ic;vl?., 

Lata 1964-65 stanowiły okres daJ­
nego rozwoju pisma, zarówno w sen- l 
s!e z~vt(kszania "~ jego bazy czyt.,l­
mczeJ l wzrostu nakładu, Jak i sys­
tematycznego doskonalenia poziomu 
zaw~rtyc!t w nlm publikacji. Wiąza-
1<1 11ę to z poszerzeniem kręgu współ­
pracowników oraz wzrostem kwalifi­
kacji ! do~wiadczei• zespo·Ju redakcyj­
nego .,Nadodn.a", który koncentrowal i 
3woją uwagę na współczesności l'egio- 11 
nu w Jej zrótnicowanych przejawach 
l historycznych uwarunkowaniach. 

,.Dlaczego?" - zdzi-wił sit: odresat. 
.• no jo - odparł Rudnicki - l:iedv 

'flapisalem .. Szczur!l'', mojq J>ierw<:q 
kStqikę. •potkałem Karole lrzvkotc•kie 
uo i lrZł/kowski spytał: - Cz!! pa>isC!I 
koledzłl mówią już, że pan się •ko•\­
c:vł?" 

Kiedy Rudnicki zadał to pytanie. był 
rok 1954. Marek Hłasko ukończył wła­
śnie 20 (!) lat i wydał swoje' pierwsze 
opowiadanic pt. .. Baza Sokołowska". 
Wszyscy zapewne pamiętaj~ zn~komity 
rilm Ewy i Czcs!awa Pctclskich wedłur. 
Irgo opowiadania, pt. .. Baza ludzi umar 
lyrh". 

Szczególną okazj~ w tym wzg!~dzie 
stanowiły rocznice: 1000-!ecia Pań­
stwa Polsklego i 2i>--lecia PRL, W pu­
mie pojawily się cykle wywiadów z pio 
nierami - organizatorami polskiego 
iyc!a na Ziemi Lubuskiej w p.erw><ycll 
powojennych latach o•az stała r~bry­
ka pL "Droga wiodla nad Odr(", mó­
wiąca o koncepcji i polityczno militar­
nych rcali7.acjach powrotu Polski na 
piastowskie rubieze nad Odrą i Nysą. 
"Lubuski leksykon biogra(iczny" przy 
pominał w encykloJ?edycznym skró­
cie biografie zasłużonych dla regionu 
Polaków. Wychodząc z za!oienia, że 
1963 rok rozpoczął drugie. tysiąclecie 

1 polsko-niemicekiego sąsiedztwa, re­
dakcja zainicjowała druk kolejnego cy­
klu publicystycznego pt. "W roku ty­
siącpicrwszym z po\vtotem nad 
Odrą" Andrzeja Józe!a KamiJ\sk!ego. 
Był to przyk!ad narastającego zaintere 
sowan!a pisma i jego czytelników 
możliwościami prawnego uregulowania t 
s!osunków Polski z drugim państwem 
niemieckim (RFN). ostatecznego po­
twierdzenia stalo~ci i nieodwracalności 
polskich ~tranie zachodnie!) i północ­
nych. co miało nastąpić dopiero w kil­
ka lal póinicj. 

W omawianym okresie w "Nadodrzu" 
publikuje si~ takie inne cykle pubi!cy 
s tyczne, poświ~conc wspólczesnoSci re­
&ionu, ukazując j4 m-in. na przykła­
dzie małych miasteczek, kt:óre w rezul 
tacie aktywizacji społeczno-gospodar­
czej po 1956 1·. znacutie się ożywiły, 
pełniąc Istotne funkcje wobec najbliż­
szej okolicy. To właśnie te male mias 
teczka stały si~ w znacznej mierze o­
parciem dla duałalności LTK, stąd re­
krutowały sio; kaclry działaczy Towa­
rzystwa. Postępująca w nich stabili­
zacja zycia spoleczn<>--gospodarczego 
sprzyJała procesom integracji i stabi­
liUtcji życia na środkowym NadodTZu. 
Druk cyklu reportaży pt ... Miasteczka 
nad Odrą" bogato ilustrowanych tdj<; 
ciami, trwał cały rok i został zakofl­
czony publikacją sumującą i wypro­
wad7.ającą ze•\ określone wnioski· 

Sam Hłasko tak. autoironiczni<'. ko­
mentował swój literacki debiut : .. IV tum 
czasie przepisciem książkę lll/boko­
wo pod tl/Lułem •. Kierowcy", podpisa­
lem jq swoim na..-wiskiem. na=alem 
,.llaza Sokołowskan i zaniosłem do Zouiq 
:k" Literatów. Po jakim~ c:osie Ne­
werLll - będqcy wówc:as opiekunem 
Kola Mloduch - zaweZtDal mnie >la roz 
mow~. NtwerLv pomógł mi bard:o; Pll 
tal mnie o moje warunki, powiedział 

W Jlali llli~JskieJ w Cotlbus w minio 
>'IYCb t ygod.uiacb uwagę zwiedzaJ\cycb 
J>TZYci~gała sz~egółnego rod.zaju WY­
stawa. Rada MieJska Cotlbus :a:organizo 
wala tę wy~lawę z okazji obradut.\ce-
11'0 w tym mieście Xl Kongresu .,Domo 
winy", organizacji skupiając.ej obywałe 
li NRD narodowości serljo-luiyekiej. Na 
J>r>.Ykladzic licznych eksponatów. fak­
tów l liczb, zgromlldZOn)'cb na wy~~·~ 
wic pokazano jak w 'vojcwóilzklm mie 
ści e Cottbus realizOwau .. była l Jest 
polityka narodowościO\'ó'a. 

Ekspozycję ot.wicrał krótki historycz­
ny rys miasta od slo'."iańskiej serbo­
łutyckiej osady do nowoczesnego Cott­
bus, w którym mieszka ponad 120 tys. 
niemieckich l serbo-łużyckich obywa­
teli, Wystawa w sposób wyrazisty In­
formowała, jak w socjalistycznym mid 
cle obywatele narodowości serbo-luiyc 
kicl współdecydują i współdziałają na 
l'ównych pra,vach we wszystkich dzie­
dlinach życia, jak kontynuują l rozwi­
Jają swoje tradycje kulturowe, język l 
sztukę, ~najdując we wsz,ystkich swo­
ich poctynaniach poparcie partli k lnsy 
robotniczej i socjalistycznego państwa. 

Coltbus dzisiaj nie jest już tylko cen 
trum w<;gla i energii, ale także waż­
nym centrum aktywnej i z powodzeniem 
realizowanej w NRD polityki narodo­
wościowej. Nic da się zaprzeczyć, te 
prlez to miasto staJo si~ piękniejsze, a 
jego 1ycie bootsze. Kiedy nie tak da­
wno mi~dzy Cottbus a Saarbrucken w 
RFN podpisano porozumienie o partner 
sklej współpracy, problematyka polity­
k! narodowościowej stanowiła niebaga 
telnl' element tego porozumienia. 

Wyrazem dokonującego si~ postępu 
w tam~ych latach, bYło powołanie do 
życia 22 lutego 1964 r . Lubusklego To­
warzystwa Naukowego. "Nadodrze", 
które walnie przyczyniło się do pow­
stania równiet tego Towarzystwa, rela­
cjonując ten !akt. cytowało słowa ów­
czesnego l sekretarza KW PZPR w 
Zielonej Córze Tadeusza Wieczorka: 
, .... Niejednokrotnie bvh.imy świadka­
mi narodzin 110 Ziemi I..ubuskiej •to­
Wł/Cn inlcjatuw. którucl• realizacja 
Willosia tuiete nOWJICI~ wal'to§ci spo· 
l,ccznych. Obecne zebranie założyciel­
skie I..TN jest §wadectwen~ jednej z 
•ticlt, .iwiadoctwem dutej Żl/WOLno§ci 
11aszej młodej i ambitnej intelioe•tcji, 
która :wtqzala swe losy z naszą zie­
mią i prapnle jej 1taj!epiei slużyć ..• 
Wiqiemy z powstaniem LTN dwie na· 
dzieje. gdl!~ umo.mwi 0110 l<oordynocję 
bddań· rozszerzenie ich zakres" przy 
uwzględnieniu i wysunięciu na czoło, 
najbardzlej istotnych problemów te· 
rainiciszoki "i Pflł/S:łości Ziemi Ltt­
buskiej. stwor:v warunki dla wykształ­
<'tnia i WIJChowania lubuskiej kadry 
Naukower. 

Pozwólmy jednak przemówić licz­
bom l faktom z wystawy. Do Rady 

'Miejskiej w czasie ostatnich wyborów 

196~ rok był rokiĆm pomy<lnym dla 
nas~cgo pisma. 

Wojewódzka Konierenela PZPR 
w Zielonej Górze pozytywnie je oce­
niła, stwierdzając, ie. przyczyni!o się o­
no nic tylko do ukształtowania środo­
wisk twórczych i kulturalnych. ale po­
przez pOruszaną na swych łamach 
problcma~yk(. do otywiema kulturalne ł 
go re::ionu i integracji spolecwej jego l 
mieszka•\ców. 

Niestety, czc:stotliwo~ć ukat.y\\·an;a się 
pisma (miesięcznik) i jego ograniczona 
objętość - nic odpowiadały już wtedy 
istniejącym potncbom. Konferencja 
podjęła uchwalę o pOtrzebie przeksztal 
cenia .,Nadodrw" w dwutygodnik· 

WI ESLA W NODZY~SKI 

POLICJANCI I LI'JNI 

To Ju:< pi~ty odcuiek video klubu l 
))r~yznam si~ ie nie jestem pewien, czy 
taka właśnie tormuła filmowego k~cl­
ka satysfakcjonuJe ezytelnik6w. A teJ 
JJewności nie staje, gdyż brak reakcJI 
ze strony ewcnluahtych zaint~rcsowa ­
nych. Już sama .nazwa rubryki - vi · 
dco klub - zaklada talntet esowanie 
nią. poprxcz aktywne uczestuictwo. naj 
mn iej kilku osób. Oerywiścię moicmy 
kontynuować- opj.,. dwóch. trzech filmów 
''idto w nurucne. ale WÓ\\'ezas klul.r 
moie IICZ)'Ć jedynie na anonimowych 
kibiców. a nie autentyC%nych uC%estn l­
k6w. Ze zjawiskiem video wiąic ~i( 
wi ele problemów. w tym t.aki c natur~~ 
prawneJ. Je>t to jednak taki e wirłka 
•tan~a dla ośrodk6w wiejskich l n1alo· 
mlash~c?.kO\\'"'Ch na wzbogacenie ofcrly 
knltur.łno-oświatowej, OczeJ.-..ojemy na 
rói nc sygnały ctytelników. l'ostaramy 
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Piękny dwudziestoletni 
• 

mi o usterkach .,Boz!l' i dol mi jeclnq 
rod~ - najmqdue,iszq radę jakq sl~· 
•:niem. od człowieka piszqcepo: .. Jem 
rloce pcul coś 1\a))isać, niech pcm o tJJnl 
<>!>Otufada. Wszvsckim ! ... )". l tak zoczq 
łem. opowiadać: mówiiem o tym ludziom 
w Polsce. w Izraelu: mówiłem o rvm 
;>oważnurn Niem.con:: i Arturot\łi Sondo 
ucro11:i. któr:1 c:o c·hwila mi przerywał. 
m6wlqc: .. Do cze11o pan :mier:n!" ( ... )". 

W roku 1958 Morek Hln>ko. ł.cgnany 
przez przyjaciół. z,jąi miejsc~ w samo 
loc:e. któr0• po l<il:tu godzin.,_c;, wyl~­
dowal na paryskim lotnisku .. Orly", 
Był autorem .. Pierwszego kroku w chmu 
rac h", oraz dwóch książek niewydanych 
.. Cmentarze" i .. Nast~pny do raju''. Był 
tal:źc laurcalem poważne-j nnr.rody 11-
trrackiej - Nagrody Wydawców. Miał 
24 lata i nie przypunczal. że wzbijają 
cy si~ w powietrze •amolot l!no•l ~o 
na >.awszl!. Ze wypadnie mu w!ćcz~J:n 
po Awicci• i lo• tułacza . .. Goj - wlecz 
nu tttłacz". mówił o sobie prt.yjaciolom 
w Tel Av!vie. · 

Pis~~ te słowa niejako na marginc~łc 
najnowszego filmu Andrr.eja Tilkown 
(.,octy i reżysera. którego film .. Przccho 
dzień" po§więcony Tadcu~%owi Konwi 
ckirmu zapewne pamiętają ucze•t:~icy 
Lubuskiel!n Lata Filmowego sprzed ro 
ku) - o Marku Hiasce. utytu!owancgo 
.. Pi~kny dwudzie.<toletni". Warto odno­
tować. it obraz ten zaprezentowano na 
tc~orocznym Festiwalu Filmów Krótko 
metraiowvch w Krakowie. a realizato­
ra nagrodzono ,.Złotą ·Taśmą",j)rzyy,na 

ną przez sekcj~ Czasopiśmiennictwa 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich. 

Andrzej Titkow obmyślił swój film 
jako pełną impresji, poetycką opowieść 
o pisarzu. Głównymi bohaterkami !il­
mowych relacji "'l dwie kobiety, Dodaj 
my: kobiety. które go kochały. Z jed­
nej strony - matka. z którą p!sąna 
łączy!y zawsze niezwykle silne wi~zy 
emocjonalne i o której z c~ulą ironią 
mawiał. że ponosi całą win~ za jego pi­
•arstwo. ponieważ od najwcześnieJszych 
lat karmila go literaturą. Pani Hla<ko. 
tywy świadek losu syna-pisarza. Jest w 
Cilmie autorką intymnych zwierzeń o 
dzieci<:cych fascynacjach i nicpokojach 

czasu dojrzewania autora .. Pi~rw,zcg., 
kroku w chmurach": jak również - je 
dyną bodaj osobą - znającą rzeczywis 
ty stan duszy późniejszego .. emigranta". 

Z drugiej strony - oddana przyja­
ciółka, .. •zpetna czterdziestoletnia" c>Y 

11 AP.nicszka Osiecka. Osiccka pr>ypoml 
na ich młodzieńcze wyprawy do Kazi­
ml~rza (miejsce powstania .. Cmenta­
rzy"). nocne włóczęgi po Wm·sznwit·. 
dy$kusje po świt. marzenia l tch ostat 
ni~ ro>.mowę. Oddaleni od siebie o ty­
$iące kilometrów. spragnieni kontaktu. 
jakby kierowani telepalią. <i~gn~!i w 
I<'J samej chwili za sluchawk~ telefonu. 
Tematów i wspomnicil było takle mnó 
stwo. :ie kiedy zorientowali sl~ jak dlu 
go prowadzą niczym nie skrępowani ów 
dialog. poczęli kłócić się. Spierali się 
- jeszcze pn.ez dobrych kilka minut -
o to. kto pierwszy zadzwonił i kto po­
niesie ekonomiczne tego konsekwencje. 

Miasto dwu kultur 
wybrano 10 radnych narodowości ser­
bo-łutyckiej, z tego 3 piastuje bardzo 
wa7.ne w radzie funkcje: pier wszego za 
stępcy prezydenta miasta, sekretarza 
rady 1 kierownika wydziału ku ltu ry . 
Istotny jest takie !akt, że pr zy Radzie 
MieJskiej działa zespół r adnych do 
spraw serbo-łużyckich, ·z k ló••ym wsp61 

1PI':;ICU) e 15' ob~valeu.· serbą-luiyck!cgo 
J?Ćlchodzenii•. -praćUfących i awodowo na 
odi>owiedzialn~ńowisk,ch, ' aktyw 
ll.YCh członków .. Domowiny". Praca zes 
polu koncentTuje się wokół polityki na 
rodowościowej ; tu\Podejmu.je się inlcja 
tywy l przygotowuje propozycje doty­
czące realizacji calokszta ltu iycia ser­
boluł.ycklego obywateli miasta l re.~:lo 
nu. Zgodnie z uchwalami Xl Koogre~u 
.. Oomo•vin)-·, zespól aktualnie pracuje 
nad koncepcją realiucji praw l po­
trzeb serbołużyckich obywateli do ro­
ku 1990. W ramach tej koncepcji mieś 
ci się takie idea otwarcia specjal!sty­
cznego sklepu z wyrobami sztuki ludo­
weJ oraz organizacja muzeum historii 
i piśmiennictwa serbo-Juiyczan. 

Szczególnie dumni są obywatele na­
szego miasta z powstałej w cent.-um 
<.:oUbus zrekonstr uowanej dzielnicy 
,.wcndyjskiej", Między tzw. Ulicą Wen 
dyjską, wendyjskim kościOiem l pla­
cem, na którym wielu serbolu tyczan 1 
podmiejskich wsi sprzedaje war~ywa l 
kwiaty, powstał w roku 1984 kompleks 
mieszkaniowy, jedyl\,v w swoim cha­
rakterze, w którego archi~kturze wy­
korzystano motywy serbołużyckiej s>.tu 
ki ludowej, ludowej architektury, zdo­
bnictwa itp. W tym kompleksie miesz­
kaniowym wiele serbołużyckich rodzin 
otrzymało mieszkania. 

Obllcze ,.se.rbolużyckie" miasta prl c­
Jawia 1lę talHe w innych dziedzinach 
społecznego życia. Obok funkcjonują-

•lę w miarę naszyeh n•oiliwośel. pornóe 
w kłopotach - s przyjemności~ opu­
blikujemy li.st:r mówi'\ee o •ukeesach. 
Czekam)• na listy! 

A na razlt o dwu głośnych Jut til­
maeb. 

AICA'DEMIA POLICl'J NA 

Film zyskał sobie wielu zwolenników 
na całym świecie. Miarą jego popular 
noki niech będzie to, że powstały jut 
dalsze części ,.Akademii". Obraz zt•jmu 
Je czołQwe pozycję n.a listach video-hi 
tów. Takle listy istnieją m.in. w USA, 
Francji i Wielkiej Brytanii. 

.,Akademia policyjna" nalety do ro­
dzaju komedii, jaki powstal i rozwin~l 
;i<; w Wielkiej Brytanii i USA, tzw. 
<wariowanej komedii, w której do rot 
śmieszenia widzz. "'ykorzystuje •i<: na 
lłok nieprawdopodobnych sytuacJi. Oto 
renomowana szkoła dla policjantów 
nJ!łasza nabór kandydatów. mote nie 
ma w tym !akcie jeszcze nic niezwykłe 
1:0. ale jeśli do takiej szkoły przyjmu­
je sic: katde~o. bez wzgl~du na kwali/i 
kacie umysłowe, wygląd fizyczny i 
przeszłość. to musi p<>wsta.~ niezły ba­
l:u!an. Oo szkoły przybywa grubasek 
uciekający przed zaborczą mamusią, 
T.Wariowany wielbiciel militarnych ulen 
')'liow. Murzyn - olbrzym, ludzie ucie 
kający przed spra wiedliwością l w ogo 

cych w mieście profesjonalnych serbo­
łutyckich instytucji, takich jak: pismo 
NOWY CASNIK, redakcja serbolutyc­
klej rozgłośni radiowej w Cottbus, li­
ceum ogólnol<ształcące i Zarząd Powia­
towy DO~OWINY, wiele Innych pla­
cówek kultura lnych w mieście pielęg­
nuje kultur~ i język serbolu:tyczan. 
Wyróżni~ją się tutaj szczególnie księ­
garnia .,Jenny Marx" i muzeum okr~-: 
gowfi, We wspó'tnnianef księgarot re"u · 
tarnie odbywają się spotk>mia autor­
•kle z pisanoami piszącymi w J~zyku 
sctbohlżyckim, Ot'g'anizuje się wysta-

' 
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Ie cala plejada barwnych typów. To. 
ze katdy ze studentów posiada jakleś 
odchylenia od normy, choć i wyklado­
wcom niczego nie brakuje, pOwoduje 
lawinę sytuacji wywołujących u widz.~ 
łzy śmiechu. Mnie najbardziej roumie 
slał David Grat Jako zakochany w 
bron! l strzelaniu Tackleberry. Kilka 
scen w tym filmie jest na granicy prze 
~zartowania, aie reżyser Jerry Parls 
potrafił w odpowiednim momencie 
J>rzytrzymać wodze. Film tylko dla lu­
dd z poczuciem humoru. 

PIERWSZA KREW II . 
Ten !!lm wywołał l5urz~ protestów 

na Wschodzie l na Zachodzie, ale ma 
tez swoich zagorzałych zwolenników. 
wAród których znajduje się obecny p•·e 
tydenl USA. Jui ten fakt świadCZ)', te 
cala rzecz slęga poza granice rozryw­
ki i stiuki filmowej. Zapewne niektó­
rzy czytelnicy domyślają s:ę jut o ja­
kim !iłmie mowa. W czołówce obrazu 
występuje tytuł .. Pierwsza krew !1", alt 
wany jest bardziej jako .. Rambo !1", 
czyli produkcja made in Sylvestcr Stal 
!one. W pierwszej cz~ści Rambo spah! 
pól amerykańskiego miasteczka i zabi' 
około setki osób, a wszystko dlnlCI!O. 
ic miejscowy szery! nic pozwolił mu 
zJeść hamburgera. Rambo posiada nad­
J>I'ZYI'Odzone umiejętności, które ni/był 
•lu7.ąc w jednostkach specjalnych w 
Wietnamie. W drugiej części !ilmu gru 

Nie sądzili, te jest to Ich ostatnia roz­
mowa i ostatnia sprzeczka, te nie $pot 
kają się już "~ęcej. 

\\" filmie słyszymy glos pisarta za. 
rcje$1rowany na taśmie magneto(ono­
wcj, którą Andrzej Titkow wydobył 3 
radiowych arcltiwów. Reporterka pol­
skiego radia nagrała telc!oniczną roz­
mowę z Markiem !Oasko, przcprowadr.o 
na w okresie jego rozpaclllwych •ta­
rań o powrót do kraJu. Pisart. świadom 
by! ,.rewelacji" zamieszczanych wów­
c7.a, w stołecznej prasie na Jego temat. 
Boleśnie to przeżywał i próbowal za­
przeczać n~esprawiedliwym osądom. A-­
rchiwalna taśma jest jednym z nicza­
p~zeczalnych tego dowodów. 

Dla wspó!czesnego pokolenia dwu­
Miestolehtich. postać Marka Hla<k! jest 
tylko, czy może aż. legend~. Legendą za 
mkni~ta. we wspomnieniach świadltów 
niedokończonego i niepoukładanego lo­

•u pisarza i człowieka; losu tak bardzo 
w końcu polskiego. Myślę. te film An­
drzeja Titkowa stanowi wał.ny przyczy 
Mk do zapisu tej legendy. Bo jcot 01101 
nam potrzebna. 

Dzisiaj jesteśmy świadkami cz~stych 
publikacji dotyczących iycia i twórczo 
<ci pisarza. Choć. w istocie jest ich tak 
w!e!e? Nakładem wydawnictwa "Czvtcl 
nik'' u,kazały się prawie wszystkie dzle 
la Marka 1-Tiaski. ·Stąd' możemy oglądać 
jego utwory na deskach scenicznych. 
Wielki"' powodzeniem cleny si~ ,.Na­
\\'l'ÓCony w JaHic'' \V \Var~1.awskim Tca 
trze Powszechnym. Historia pisaru 
jak i jego książki są 7.Mkomitym prc­
tek,tem dla filmowych opnwicścl. Coraz 
wi~cej pojawia się tych. co odkrywaJ'\ 
w sobie potrzebę wspomnień n nim. 
Wszystko to dobrze. Tylko. Jak długo 
ic<ZCze bedziemy musieli zadawać sc­
bie pytanie: dłaczero tak póino? Nie 
tylko w przypadku :\!arka łlłnski. 

DZi\MILA AN!XIEWICZ 

wy 1 kiermasze ksią?.ck scrbolutyckich. 
Inne przykłady: w 5 s~kołach miasta 
prowadzi si~ naukę języka· scrboluiyc­
kics;o. w przedszkolach zapo%naJe się 
maluchó\v t elementami kultury serbo­
łutyckiej, 15 zakładów pracy i bry!:ad 
no•i imiona znanych serbolulyckich 
dz!alaczy i twórców. Od ro\tu 198$ cizia 

~ 

la w Ćottbus specJalis!yczna pracow-
nia krawiecka szyjąca stroje ludowe; 
na brak pracy nie może narzekać. Uli­
ce miasta często zdobią niebiesko-czer­
wono-białe !lagi, barwy narodowe ser­
boluiyozan, ulice oznakowane s~ pod­
wójnym na~ewnictwem: nicmicekim l 
serbołużyckim. 

Cottbus stal sic:' bardziej intcr&sulą­
ey l l)OJ:a1.S'ty:""""Jego ao.-"bolułyr,.y mion 
kańcy % miłości~ mówią o swoim mie­
ście. 

liORST ADA~l 

Fot. JURGEN KAFf'KA 

pa wojskowych l polityków l>Ostanawia 
wykorzystać jego umicj~tnoścl. Rambo 
otrzymuje zadanie odnalezienia amery. 
kańsklch jeńców w Wietnamie. Z no• 
tern, specjałnie skonstruowany~"(~ lu­
kiem i zimnym błyskiem w oku ląduJe 
w w!etnamskiej dżungli, tam dość nyb 
ko odnajduje obóz z amerykańskimi ko 
legami i okrutnymi Wietnamczykami. 
Ale jak się okazuje Rambo nie miał 
udowodnić, ze je1\cy istnieją, :. Ie coś 
przeciwnego. Od tego momentu Rambo 
ma p•·zcclwko sobie Wietnamczyków, 
Rosjan i swoich mocodawców. WedłuK 
rozumowania prz{,dstawloncgo w fil­
mie za klęskę USA w Wietnamie od­
powiada grupa .,zachowawczych" poJt .. 
1 ''ków amerykanskic h. którzy knuli in 
!rygi przec!wko .. wietnamskiej krucja 
·ic''. Rambo poradził sobie ze wszy~t­
<imi przeciwnościami: zabija ok. tysią 
·a Wietnamczyków i Rosjan, porywa 

radziecki śmi~łO\\;ec i wraz z uwolnio 
1ymi jeńcami ląduje triumfalnie w 
tmerykanskiej bazie. Oowodtąccmu 
•keją ~ bazy, który chciał wykiwać 
•mcrykailskich chłopców, grozi tylko 
·•otcm wielkości tasaka. To, te pozo­
dał jeszcze ktoś do zabicia. motna trak 
towac jako zvpowiedi .. Rambo Hl". 
1-'ilm dla ludzi o wyjątkowym poczuciu 
humor ~~o 

• li' AN 

• 

' 
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' Klub Prasy i Ksią:<ki w Grodziszczu 
kolo Swiebodzina fun kcjonuje od 1972 
roku, a gospodyni klubu Zotia Bohono• 
pracuje w n im juź 14 lat. Prawda, ie 
była w tym czasie dwuletnia przerwa, 
kiedy to korzystała z urlopu wychowa­
wczego, ale po s-kończonym urlopie po 
wróciła z nowym zapa~ sił. Klub ma 
bardzo ładny, dwui~bowy, z wyd7.ielo­
tlą części§ handlową, co Zl>a)<omicie uła 
lwia prowadzenie dzJałałności kulturai 
no-oświatowej. Jest tei duia, ładnie u­
lrz)>mana sala .widowiskowa. w którei 
często odbywają się większe imprezy 
artystyczne i dyskoteki. 
Wyposażenie w- sprzęt audiowizualny 

jest bardzo dobre. Niejedna wiejska p!a 
cówka mogłaby im pozazdrościć posia· 
danej aparatury: kamęry (ilmowej. pro 
jektora do wyświetlania filmów, rzutni 
ka. I co najistotniejsze, urządzenia \.e 
nie są tylko ozdobą klubu. lecz są wy­
korzystywane przez grupę filmowców 
-amatorów. 

Klub naieży do ładniej utrzymanych 
pod względem estetycznym. Na rega­
lach sporo pucharów i dYPiomów 7.do­
bytycl\ przez pilkarzy kola sportowego 
LZS ora:r. jeden, zdobyty przez sekcję 
tenisa stołowego. Szkoda tylko. że me­
ble kawiarniane są trochę sfatygow~ne, 
natomiast urządzenia handlowe ~a cias­
ne. ieby pomie~cić dość dutą Ilość artY. 

Konkursy 
... on. reportaż 

Zanąd OddlOialu SD PRL. Lubuski 
Komitet Upowszechniania Prasy oraz 
redakcja ,.Nadodr.z.a" w Zielonej 6-órze 
ogłaszają konkurs na reportaż pod ha­
$łem . .. ~rodkowe Nadodrze '87". Organi­
zatorom konkursu szc-zególnie zależy na 
pozyskaniu tekstów o procesach aktual­
nie dokonujących się w wojewódą.twach 
gorzow$kim i zielonogórs~im. Jury po­
wolane prtez Orll!anizatorów przyzna na 
stepujące nagrody: 

l - 20.000 złotych, l! - 15.000 zł. Hl 
- 10.000 d ora>. trzy wyróżnienia po 
~.000 zł. Jury zastnega sobie· praw., in­
nego podziału nagród. Prace na konkur• 
w objętości do l O stron redakcyjnego 
maszynopisu . (60 znaków w -wierszu. 30 
wierszy na stronie) w tr-zech egzempla-' 
rr.ach opatrzon:ych godłem (w zaklejo­
net kopercle !)3Z\vi1>ko . . l ad re.~ a,utora)~ 
należy przesłać do redakcji .. Nadodrza" 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 
31 sierpnia l 987 r. (decyduje -data stem­
pla pocztoweęo). Prace o wi~kszej ob­
jęto§ci nie będą rozpatrywane pr~ez i u­
ry, Rozstnygnięcie konkursu nastąpi 
pod koniec września br. 

• d • ... ~a upowra au.te 

Oddział Związku Literatów Polsk:ch. 
Lubuskf Komitet Upowszechniania Pra­
sy oraz redakcja •. Nadodrza" w Zielonej 
Córze ogłaszają konkurs n.a opowiada­
nie o tematyce współciesnej. W konkur ­
sie mo!lą brać udział zarówno cttonko­
wie ZLP jak i niezrzeszeni. Organizato­
rzy oczekują prrede wszystkim tekstów 

Nowak bierze wypłatę 

l Doko6csenie ze ~k. 5 

W m,odzie są ró?.ne listy rankingowe,. 
l'ajlepszych przedsiębiorstw. najbar­
d1.iej zadymionyCh województw Itp. 
Proponuję swoją listę, 'którą natwalem 
.,Listą opłacalności zawodowej". W jej 

l'OZNAlil 87 

Przed 68 laty w Wars:r.awie odbyła się 
l Polska Wystawa Marek. W okres;ie 
międ;r;ywojennym było ogółem 5 ogólno 
polskich wystaw filatelistycznych. Pie r­
ws:r.a po wojnie ~ kolejna VI Ogólno­
polska Wystawa Filatelistyczna zorgani 
zowana została w 1955 r. w Poznaniu. 
Ponownie w 1987 r. Poznail jest organi 
1.atorem XV Ogólnopolskiej Wystawy Fi 
Jatelislycznej. Około 550 eksponatów, w 
tym l O filumimistyczny.ch i 50 pozycji 
literatury zostanie, zapre:z.entowanych .w 
pawilonie nr 5 Międzynarodowych Tar­
gów Po:.;nallskich. 13qdą one wystawione 
w 4 klasach, w tym również w klasie 
młodzieżowej. Na wystawie został zgro 
madzony współczesny dorobek polskiego 
ruchu wystawienniczego. Sąd konkurso 
wy składający się łącznie z 55 sędziów 
i aspirantów bqdzie mial trudne zada­
nia w ustaleniu i zakwalifikowaniu po 
szczególnych eksponatów do nagród .re­
gulaminowych: wielkiej nagrody Ilono, 
·rowej (grand prix). nagród honorowych 
za najlepsze eksponaty w pos:r.ctegól­
nych klasach. 

'J.lystawa otrzymała skromną oprawę 
!J:atelistyczną. Ministerstwo Lączności 

• 

Aktywni z 
l<ułów, w ·które 
cówka. 

za<>'patrzońa ie!Ot pla-

lVIiarą prawidłowego funkcjonowania 
każdego klubu jest jego aktywna dzia­
łalność kulturalno-oświatowa. W G'ro­
dzisu:zu taka aute>llyoz.na działalność 
istnieje. Przede wszystkim jest tam -ama 
tors'o<i teatrzyk dziecięcy ,.rsJ<ierka", do 
którego należy ośmioro dzieci. Są to: 
Renata ·Blicharz, Katarzyna Bloc)l. Ali· 
cja Sliwińska. Anna Kujawa, Joanna 
Niecka. Artur Górlsowsk j, Agata Rata­
lik i Ag.nieszka Leśniewska. Teatrzyk, 
prowadzony przez animatorkę kultury 
Elibielę Gawron. ma ju2 na swoim kon 
cie pewne osiągnięcia. Zespół został do 
b!'ZQ przyjęty na przeglądzie rejono­
wyrQ w Sulechowie. 
, Są oczywiście jeszcze inne formy dzia 
łalności kulturalno-oświatowej. które 
cieszą się w ty ~p środowisk u :p>aozną 
popula'tnością. Dóbrze pcacują sekcje: 
p>npongowa. szachowa. gier i zabaw dzie 
ci~cych oraz sekcja plastyoina, którą 
prowadzi Stanisław Łopuszallski - p la 
styk ze Swiebodzińskiego Domu Kultu 
l'y. 

Członkowie sekcji plastycznej zdoby 1: 
lic:me nag-rody i wyrótnienia. Agniesz 
ka Leśniewska w 1986 roku została n~ 
grodzona 7.<1 swoją pracę plastyczną w 
ogólnopolskiln konkursie pod na1.wą 
.,Gdybym byt pisarzem l malarzem", a 

o objętości nie ptZekraczającej 8 stron 
maszynopisu, poświęcOnY.Ch problematy 
ce społeczno-obyc?.a'jowej i sensacyjnej 
itp, 
. Ju_ry powołane przez organizatorów 
przyzna następujące nagrodv: ' 

I - 20.000 zł. u - ' 15.000 r.l. nr -
10.000 zł oraz h·zy wyróżnienia po 7.ó00 
złotych. · 

Jury zastrzega sobie prawo innego po 
działu nągród. Prace na konkurs ( w, · 
trzech egzemp,la:rzach) opat.r<l'onych 1!0-
dfem (w zaklejonej kopercie nazwisko i 
adres autora) należy przesłać do redak~ 
cii w nlepr.zękraczalnym terminie do 
dnia L października 1987 r. (decyduje da 
ta stempla pocztowe?.o.) Rozstrzy~tnięcie 
konku($U nastąpi pod koniec paid7.:er-
nika 1987 r. · 

••• JJa utwór poetycki 

Odaział Związku Litetatów Pols!<lc!l, 
Wydział Kultury i Sztuk\ Ur.z.ędu Miej­
skiego. Lubusk<ll'! Towarzystwo Ku llu·rY 
i . redakcja "Nadodrza" w Zielon,ei Gó­
'fte' ogla$2a~ą otwa'tty- 1to'nl<t~Ts·')>Oetyc 
ki. Wiersze oraz, zestawy - o tematyce. 
wspólcze1)llej należy nadsyłać (w 
to·zech egzemplarzach, opatr.zony.ch ,rod­
łem, z 1.aklejoną l<opertą zaw1era)ąc;ą na 
zwisko i adres autora) do l paidzicmi­
ka br., do redakcji ,,Nadodrze" 6HJ..;8 
Zielona Góra. s!<-rytka pocztowa 40. (De 
cyduje data stempla pocztowego). Roz­
strzygniecie konkursu nas.t~pl pod ko­
niec pażdziemika l 987 t. 

J ury. powolane przez O"~anizato,·6w, 
pr;.yzna następujace na~rod;,:. 

I - 10.000 zł. H - 7.00(} zl, Ul 
5.000 zł, oraz trz.y wyróinienia po 3.000 
~ł ·ka,i.de. · 

Organi?.ato:-zy zastrzel!aią sobie pra· 
wo pierw~zeńslwa druklt nagrodzotl\'ch 
utworów w .. Nadodrzu". Ooublikówane . . . 

układaniu wziąłem pod uwagę wyso­
kość p!acy w powiązaniu z odpowie­
dzialnością l obowiątujący c~as n'auki 
r.awodu. Lista układa się od najwyżs~e 
go • stopnia oplaca'lności do najniis7.e­
go, nie je~t pełna, a jedynie ogran ic1.o­
na poc·zątklem i konce!Y\. Moina ją po 
ka;o;ać Jasiowi, który sloi prz-ed wybo-
rem uwo'du· · 

- palact i spl'zątaczka (ex equo) 
- strói: 
-portier 
-kierowca 

wprowadziło· do obiegu waczek poczto 
wy o nominale 15 zł przedstawiający 
rysunek Stanisława Vhspiańskiego .,Sta 
ry rynek w Poznanlu". kopertę i stem­
pel pie1·wszego dnia obiegu z herbem 
Poznania. Ponadto będą stosowane na 
terenie wystawy kasowniki ·Okolicznoś­
ciowe: mak wystawy, koz!oró~ dębosz 
(Cerambyx cerdol port'!'et zmarłego dzia 

Grodziszcza 
Ewa Sokolow.sk-a otrzymała wyróinie­
nie. Zaś w roku bie_iącym, w kop:kursie 
pod nazwą ,.Pnyjaill, Wspól~raca l Br a 
terstwo". organizowanym przez Towa­
nystwo Przyjaini Polsko-Rad~ieckiej, 
Joanna Niecka otrzymała trzecią nagro 
de: 71.1 swoją pracę plastyczną .• poś,vięco 
ną pr.z.yjatni i współpracy z,e Zw-iązkiem 
Radzieckim. 

w Grodziszczu działa także kolo Zwią 
r.ku il'l.łod~ieży Wiejskiej, które ściśle 
współpracuje ze społeczną radą klubu. 
Przewodniczącą kola ZMW jest Kata­
rzyna Stępie!•. a społeczną radą kieruje 
Dariusz Wójcik. Współpraca tych orga 
nizacji jest ścisła i bardzo pożytecwa. 
jak twierdzi gospodyni. Uważa też ona, 
7.e ma ba-rdzo dobrą miodzie;. w Gro­
dŹiszczu, bo nie tylko. lubią dyskoteki 
ódbywające się w ka~dą sobotę ale 7.i­
razem dbają o klub i salę. którą się sa 
mi opiekują i spmltają po każdej za­
bawie. 

W długie jesiermo-zirnowe wieC?.oty, 
w każdy wtorek odbyw<lją się prelekcje 
i odczyty organizowa11e przez ,Towarzy 
stwo Wiedzy t>owszechnej. Funkcjonu­
je tam stały punkt odczy:.Owy zwany po 
pularnie uniwersytetem powszechnym 
TWP. Jest też punkt l;>iblioteczny, posia 
d~jący 144 stałych czytelników. 

ZENON CZARNE((KJ 

teksty będą oddzlelnie honorowane 
obowiązujących stawek. 

wg 

' 
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Organiulorzy .,Wars~awskleJ Jesieni 
l'oezji '87": Odduial Wa'rszawski Związ 
ku Literatów Polskich, Wydział Kullury 
i Sztuk1 U•·zędu Miasta Sto~ecznego War 
szawy i Staromiejski Dom KullllrY oęla 
s-zala konkurs dla autorów nieprofesjo 
nalnych'. 

Jeden niepublikowany dotychc?.a~ 
wierSz \v pi~ciu c~templal'zach maszyno 
pisu. opatrzony r.odlem wra,z ;t dołączo-
ną do niego zaplcc7.ętowaną i or.nac;to· 
ną 'tym samym godłem kopertą zawie­
rającą imię, nazwisko i dokladn)' .,dres 
zamle$1lkania autora ora~ powtórzenie 
wybranego godia należy nadsyłać na ad 
)'CS: 

B:uro Organizacyjn~ 
Warszawskiej Jesieni poezji 
RY'nek Starego Miast. 2 
00-2.72 Warszawa 

Reagae nad Wartą . 

Pned kilkuna•tcma dniam: zakończyło 
si~ drugie spotkanie .,Reggae nad Wartą" 
odanizowane przez Wielkopolski Ośro­
dek Kultury i instytucje kultura lne (\o 
rzowa. l\o[uzyka reggae, wywodząca się z 
k.raj6w kolonlalnycb, ma . w Polsce dość 
liczną rzeszę zwÓienników. Db Gorzowa 
prr.ybylo ich kilka tY,~ię;-y. Przyjechały 
tei wszystkie liczące się zespoły upra­
wiające muzykę reggae, , wśród nich 
"Daab Muzyka Serc", ,.Kryterium··, 
uThe Rangers'', ,,Grass'1, "Iz:rae.l Kultu .. 
ra" Zicm(ę : .ubuską rcpl'e"cntowali m u 
zycy z Choszczna tworzący zespół ,.Ra­
ja Bess". W przeciwie•lstwie do wielu 
innych spotka•\ muzycznych. ..Reggae 
nad Wartą" przebiegało spokojnie i ku 
zadowoleniu gonowian. Wygląda na to 
że impreza ta zostanie l\a stale wpisa­
na do kalendarza gorzowskich wydarzeń 
kulturalnych. 

Verda lUonto '81 

W roku bieżącym mija 100 lat od chwi 
li, kiedy jedną z warsza wskich drukarni 
opuściła ksiąika p_l .. Język miedzynaro 
dowy". Stanowiła ona podręcznik nowe 
go języka oraz jego słownik. a napisa­
na była prze:> autora ukrywającego się 
pod pseudomlnem .. Dr Esperanto''. Jej 
twórcą b~·ł hiałostocki lekar~ i pol!~lo 
ta Ludwik Zamenhol. B~·ł to począte!< 
karier)• m>«:ilzynarodowego. szlucznep:o 
iezylia. od pseudonimu autorskiei!O naz 
wanego esperanto, Język ten jest oparty 
na słownielwie romańskim, l!ermańskim 
slowi2ilf'klm l innym, 'Ozieki PI'Ostocie 
gramat~·l<i oraz s<>rawriQ•ci komunika­
cyjnej esperanto •?.vbkn znalazło wie­
lu zwolenników. MiedzynarQdowy ruch 
esperancki ot>rócz nropap:owania "speran 
ta r.ajmuiP. ~ie szoroka działalnością kul 
turalną. W liocu br. ndbywał •i~ w War 
szawie 72 $\viatowy l<onl!res Esperantys 
tów. 

Również w lipcu Zielona Góra p~dej 
mowala aktorów uY.vwająeych ic:zyJ<n 
esoeranło. N• V Mi<:dzynarodowy Fe­
~tiwnl Teatrów Esperanto ,.Verda Mon 
tn '87'' ·przvhvł:v ~espoły z Francji .. Ju­
P.~sławi. NRD. SzwecH i Polski. Orl!~­
ni7.atorem imp{czv byli zielono~6rscy 
członkowie . Polskiet!o Związku Espe,ran 
ty stów. 

z dopiskiem na ko~rcie "Konkurs ;lecl­
ne«o \}"je~ za". 
..,P".ce.':-mtet~~f1)aĆ'od0"'3) -ńerpniD ~ 
1987 w. (decyduje data stempla poczto­
wego). 

\ 
~!l)a\ ~F~ir$~ry 

"Za$ta1n'' 
Przewiduje ~ię 1'\as!ę'pujące na~:rc~y. 

- g!ów:>ą w wysokości 15.000 zł; 
- sześć wyróinieil ;>o 7<500 z<; 
- nagrodę specjalną za wiersz o War-

s?.awie w WY60kości 10.000 d . Jury 
konkursu ma prawo inaczej oodzie~ ­
Jić na.grod_v orił't przyzr'tać wiróinic­
·nia ł)onorowe. 
Nadesłane wiersze nie ~dą zwraca­

ne. 
Ro7.Wiązanie konkursu l o'llosz.enje wy 

ników nastąpi podczas .. Warszawskiej 
Jesieni Poezji '87" w Domu Literatury 
w Warsza,V'ie ul. Kt·akowsl<il! Prr.edmie 
§cie 87/ 89 w dniu 24 Hstopada 1987 r. 
o gocfoz.. 20. l 

' - kierowca a..utoC.>U"$'• 
-murarz 
- spawacx 
- ini.ynier ln!ormatyk 
- nauczyciel · 
-lekarz 
C>.y iuż wie6z. Jasiu, kim chciałbyś 

być? . 
PlOTR PIOT ROWSK1 

·J' .s. 
DziennikaJ;?.e zarabiają mniej od pa 

Jaczy, a le za to więcej od spnąlacze". 

• 

tern znaczka wydanego w 19~ r. z oka 
zji I Kongrl'!!u Pacowników Poczty i 
Telekomunikacji w PoZili\niu. 

Spo§ród wielu orkiestr dętych Zielo-
' nej Góry do najbardziej znanych i lu-

bianych należy orl<jestra Zaodrzańskich 
Zakładów przemysłu Metalowego .. Za ­
stal". 'Pierwszy koncert 18-osobowej or 
klestry .,Wagmo" (dawna nazwa ,.Zasta 
lu") odbył się 22 lipca !947 r. Od 1955 

r. t'lieprxerwanie orkiestrę prowad?,i ka ­
pelmistrz Franciszek Rzetniczak, eme­
rytowany .. zutalowiec''. W ciągu 40 lat 
swojej działalności orkiestra grała na 
434 pochodach, 322 zabawach tanecz-
nych, uczestniczyła w 342 akademiach 

i 689 pogrzebach. .,Zaslalowcy" koncer 
towali w wi<tlu miastach Polski, a tak- 1 

że poza granicllmi naszego kraju. Zdoby 
wąlf główne nagrody l wyrói.nienia w 
testiwalach i przeg!;jń"ch orkiestr dę­
tych. 

P. 
Jubileusz 
WikteJ:skiege 

Paweł Wiktorski naleiy do tych lite­
ratów, którzy pisaniem zajęli • i'l dopie 
ro po przeiściu na emeryturę. Urodzqny 
w Warszawie, patent o!ieerski otrzymał 
w 1937 .r'., a w marcu 1939 r . ~>chotn,czo 
zgłosi! si~ do służby czynnej w 26 pul­
ku artylerii lekkiej im. Króla Władysia 
wa IV w Skierniewicach. Uczestniczył 
w walkach z Niemcami. Jako jeniec wo 
ienny przebywa! w obozach w Hadama 
rze i Murnau. Po wyzwoleniu uzyskał 

l 

OWU'l'YGODNIK SPOŁECZNO-KULTU 
RA LNY - PISMO LOSUSKIEGO 'tO­
WARZYSTWA KULTURY 

Ad.ru redake:Jt: łS·0.'7 Złelooa Góra, pl. 

tytuł doktora nauk wet~ryca:ryjoyoh na 
Uniwersytecie w Bolonii (Włochy), Ai 
do przejścia na emeryturę w roku l~7ł 
pracował jako Iekart weterynarii, m.In. 
w Zielonej Górze i Zaganiu. Debiuto­
wał ksiąikĄ "Czas biegnie obok" (1980). 

Potem napisał : .,A po wCijnie, po skońe'l>O 
nej" (1981), .,Lot nad kołyską" (1984) ł 
"Na koniec wze.nlo $lońce" (t985). W dl'U 
ku "najduje się następna ksiąika P . Wf 
klorskiego. Za pracę literacką otrzy­
mał Lubuską Nagrodę Kul,luulna (1984) 

i Nagrodę im. Aleksandra Kowalsk lego­
Olka (1985). 

Laure-aci 

Zespół !olklorySyctny "Wesele -przy­
proMyilskie" z Pr~yprostyni, gmma Zbl\ 
s~yń, obchodzący 50 Jat swojej dziab l­
ności, otnymal nagrodę U stopnia mi­
nistra kullury i sztuki. 

• 
Trzecią nagrodę w konkursle na wspo 

mnieni;l z działalności w Patrlotycznym 
·Ruchu Odrodzenia Narodowego, organ l 
1.owanym przez Radę Krajową PRON 

.i redakcję tygo<jpiJ<a ,.Odrodzenie", " _ 
trzyma! JózeC Cabaj z Orezdenka . 

Równłeź trzeclą nagrodę za reportat 
ale w konkursie organizowanym przez 
r~dakcję .. Gazety Krakąwskiej" otrzyma 
1",-DÓ;Óta 'F!·~lczak "ż tedakc'ff:0 

.. &:ie;ni 
Gorzowskiej". 

Wśród laureatów konk•.•rsu na repl>r 
ta± "Portrety bez retuszu'' . zorgani1.owa 
nego przez redakcję ,.Tygodnik:\ Kultu­
ralnego" 1.nalazl się Ał!rcd Siatecki • 
.,Nadodrza''. 

Zdzisław Ku••.teja - wojewód~ki kon 
serwalor zabytków, został ,,;yróiniony 
nal(rodą wojewódzką Prezydium WRN 
w Legnicy. 
• 

Gorzowski Teatr im. Juliusza Osterwy 
otrzymał zą udzmł w spotkaniach w Go 
rzowie nagrodę "Zaczarowanej .zielonej 
żabki" za spektakl .,Sło,yicza wyspa·•. 
Gratuhtiemy. 

nas : 

Prezyd!a Rady 'llloje:w•1dT.i<iej Pa\rio· 
tycznegp Ruchu • )drodzemD Nareodowe­
go i Wojewódzklej Rady Narodowej w 
Zielonej Górze na uroc~ystą sesJę t o­
kazif Swięta Odrodzenia Polski, Woje­
woda Zielonogórski na uroczystość wrę 
czenia Lubuskich Nagród Kulturalnych 
i Naukowych za rok 1987, Wydział Kul 
tury i Sztuk• Urzędu Wojewódzkiego w -Gorzowie na wręczenie Nagrody Gorzo-
wskiej, Lubuski Teah· im. Leona Kru­
czkowskiego w Zielonej Górze na J?r• ­
mierę "Teatru cudów" Cervantesa, Mu 
zeum Poczty i Telekomunikacji we Wro 
cławiu na wystawy .,Esperanto zbliia 
narody'' i plakatu esperanckiego. 

.... ska (natyatksp. Zenon t.ukauowtcz (t-tĄ 
(ed. rac"·' · Wiell:l~w Nodzydsl:d fn~retan 
red.). PJotr Plotrowt~~ n ys-urd łtO\''h\skl. 
Altred Shttccld Korekta · M:ula FCedoro­
wicz. Eltbiet;, Nesterów ~e~retuta:t r~iJ3. .. 
k:cJl: €12b.itt.'1 \\lałeóska \Vycl3wca: RS\V 
.. Pf:ua-Ksl~tkn · ltucb·· Zielonot:;ónkje \V~1da.~ 
W'oictwo Prasowt:. al. Nfepod1eglośc:t 2-l 'S·Oł2 
Ztelon:l Góra. al<rytka pocztowa 51. Centrala. 
telo(onl_cOZ.n.J 46-61 do 51 Oyrcktt\r Zbl$nlcw 
l'leikłewiC2 tel. 7J1·!łS . Druk: 0Tt.tkarob PTR• 
sowa 'Z'VP GS·Oi$ 'laeton3 Góra. ul. Rej(l s. 
Oglos tenl::. ()f'ZyjmuJo Biuro ftekia.m 1 Ogło· 
•uń Złe1ooor6uk.Jego Wydt~Wntetwa Pr.uo· 

Bogaty jest natomiast program imprez 
tow-ar.yszących. Obok tradycyjnych po 
siedzeń P<ezydium Zarządu Głównego 
PZF, odbędzie się także dwudniowe ple 
>tum ZG. liczne spotkania w tym z Cze 
stawem Slanią. wybitny"' rytownolciem 
znaczków pocztowych krajów skandy­
nawskich. Miecz.yslawem A. Kamioeń•­
kim, Janem :Ryblewskim. lreną Zielill­
ską - naczelnikiem Wyd~iah1 ~misji 
MI:., Fabilln~m Burą. Jerzym 13. Klimą 
- redaktorem naczelnym "Filatelisty". 
a takie z Janem Witkowsklm, nestorem 
polsk>iej fil atelistyki. którego wspomnie 
nla .. Od jedy-nki do ,.,ietnastki" niewąt­
pliwie zainteresują wielu zbier·aczy. Od­
~dą się tak*e sympo7,ja teoretyczno-. 

.prakty'czne, równieź posiedzenia niektó­
rych specjalistycznych komi~ji Zanadu 
Głównego PZF Liczne ltluby uintereso 
wań zapowied~iały swoje obrady w cza 
sie trwania wystawy. 

Bohaterów Stalincudu J3, l p. otu a..<lres 
dla "ouspondencjł: 6S .. łi8 ~lelona Góra, 
skrytka poet.to wa c.\f' łO, Tele~ony: rtdal(.tor 
o:tctelny t tekret-ariat 7łtS·33, nlcT-eU.rz redt· 
k:ejt 3S·13 ota'ł ceotn1a 4fi:~1 do 1 łłąe.zy te· 
łef(Jby n·t~Yoętr:tnel Telex C.U!tSS. Rtć,l.a g·u· 

Je ~erpół: Hallua l\6..tka•Sk-arbek. LUe)·na 
GrĄbowsl(~. (..euek Herg,a.uowtc~ (red. ł:'rat. 

cecha.). Mtchał HotoMc7.. J 2nun: lioł,lht,.l. 
fn:d. na:czeln)·). Ma.lcorskta Kowalsk&·Muło-

' " wego or.1't- ws~ysnde błuu o;łoneó RSW 
,.Pr:tsa-~sląt~a·Ruch'' oa terenie ktttju. Za 
trdt: ogtoneń red2,kcjtt ole odl)Owłada. r.t:a.­
terlal6w Utkstów l totosó,V) ole ~amowto· 
nYcb ttd<'kC1:t nie "twrara. \Y przypadku wy .. 
lt-orzy&t<tnia nie tam6wlony~h m . .-uefia.łów 
~ed<\kcja 1::u-tnega a:oblc pr:t wo Skrótów J 

1:mian f)'t\ttó\,·. 

Jacza JX>Zilańskiego ruchu filatelistyc.zne 
go Bol'narda Stępczyt\skiego, a także pro 
pagat>dowy wirnik. Wydrukowano lei 
pamiątkowe koperty. Medal w:Yst-awy 
przedstawia widok ratusza x fragme.n.-

Poznań w sierpniu (od 8 do 16) stanie 
• się zarówno największym salonem ·wy­

stawienniczym polskiej tilatelis~yki, jak 
i akademią W.ateli$tycznych umiejętnoś 
ci. tu l)owiem dokonany zostanie prze­
liląd dorobku myśli twórczej polskich 
~bier~czy. 

W. $LA WO!!<Ult 
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REGlJLAMIN 

Konkurs sklada się z czterech zesta­
wów. Katdy zestaw zawiera cztery py­
t.ania. Pierwsze dwa zestawy opubliko­
<Va !iśmy w nr 14 l IS. Ostatni, czwarty 
zestaw pytań wraz z kuponem opubli­
kujemy w następnym numerze. 

Odpowledtl na pytania konkursowe 
prosimy wpisywa~ wyłączn ie na ylą­
czonym ponftej kuponie. Aby wzią~ 
udział w losowaniu nagród. wystarczy 
prawidłowo odpowiedzieć na pytani• 
z~warte w Jednym u-stawie. Oczywiś­
t le prawidłowe odpowit'dzi na pytania 
we wszystkich 7Cst.aw3ch. zwi~kszają 
szan!e w losowaniu na;ród 
Wypełnione kuponv w zaklejonych 

koperlach prosimy nadsyłać na adres 
Redakcja .. Nadodrze'' 65-938 Zielona 
Córa. •kr poczt nr 40 z dopi<kiem 
.. Konkurs wakacyjnY #. w tcrm!ni• de 
15 września 1987 r. Dec~ du je data stem­
pla poc.tower.o Czytelnicy. którzv ni• 
zechcą czeka~ na zakończenir cales;c 
k~mkursu. mogą zarAz przesyłać wypcl· 
ntone kupony • 

I.osowanie nasród od~dzłe słę w· dr t· 
Jtlej polowie wne~nio br. a jego wynik• 
opui)Jiku)rmy w nr 20 (651) ,.Nadod· 
rza ". 

KUPON NR 3 
l. .. ................................................................................. .. 

2. . ... _ .............. ~o ... ....................................... __ ... , ••...•• _ 

3. . ............. _ .. - .... - .............................. ,.,_,, ....... _ 

---··-··· ................................ -.... _., ... ,_,,, .. ,, __ _ 
(. -·--·--------·-----
-·-----·-·-···----·-----·--
~-·f.---· .. -···---·---·-· .. -·-· .. -·--"'-

................................. __ ................ -..... _.,, ... , .. , .. _ 
l 

\ 
• ---.. ••• ... ,t ........................................... _ .. _,, ••••••• ,,. __ 

• !mię i natwisko 

.............................. '"' ... " ......... "" ................ _ ............ ,._ .. 
dokładny adres 
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ODRA RZEKA 
POLSKIEGO LOSU 

Wakacyjny konkurs "Nadodrza' 

oraz Lobuskiego Komitetu 

Upowszechniania Prasy. w Zielonej Górze 
Ideą naszego konkursu jest spopularyzowanie wiedzy o dru­

giej, największej po Wiśle, rzece w Polsce - Odrze, która 
trwale splotła się z naszymi dziejami i współczesnością. 

Do wygrania m.in.: turystyczny telewizor, radio :r. budzi­
kiem, namiot 3-osobowy, materace turystyczne, odkurzacz, 
młynek do kawy, książki . Zyczyrny powodzenia! 

• Fol.: CZESLAW ŁUNIEWICZ 

I Nad Odrą stoczono wiela bitew w obronie zaehodnlej grani-
• cy pat\stwa polskiego ...... Wtedv ces<lr~ sqdzqc, że umuslu 

miuzczan może się dadzą uolqt z litolei dla svn6w 1 pr..tJ/" 
jaciól - napisał Gall Anonim - pOleci! znac:niejuuch pOchOd:e· 
niem ~pośród zakładników mi<lstet oraz svna komesa grodowtgo ... 
przuwiązać do machin obl(żnlCZI/Ch, aqdtqc. te tak, bu krwi TOZ· 
l<wu znw~· do <ltwarcia bram miasta". 

• O Jakie miasto nad Odr~ l w k tórym roku •torzono tę bil\<(? 

~~--~~----------------•, 

2. P.erw•zą prezentacją odbud.owy zmszezonych w cz·~ie woj­
ny terenów Nadodrza była zorganl:owana we Wroc12wiu 
Wystawa Ziem Odzyskanych. 

W którym roku xorganhmvano tę Wy$laW~7 

3. 

• 

Powojennej odbudowie towarzyszyła integracJa gospodarczo 
i społeczna Nadodrza z reutą kraju. PowstałY tu nowe okrę­
gi przemysłowe. 

Wytnfrn jed<·u x nich-

4. 

... 

Jedną z najbardzlej zniszczonych w czasie woJny mieJsco­
wdci nad t..ldrą było miasto letąc:e obcenie w woj. gorzow-

skim. , 
' 

l'odaJ nnw.ę tego miasta. Z c1ego Je<l ono , nane7 

• 

.... ·.·~-··· t 

• 
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KRzyZ()WKA 

(Oprac.: ,.St.AWICZ") 

POZIOi\IO:•Il. Rzefb!arz grecki (IV 
w. p.n.e.), twórca stylu patetyczne~;o w 
rze.ztte, ·1. i\fetresał 10. rt.łcchanicuay 
Instrument muzyC211y, li. Bez kołnierza 
i r~awów, 13. Odnowienie, 15. Kuchorz 
na krąiowniku, 16. Kontynentalna 
cz~ść Gwinei Równikowej. 17. Tokio 
przed 1868 r, 18. Uczniowska bumelka, 
19. Jest w kościele, 21.-Maszyna rolni­
cza, 23. Czeka jak kania na .. ~ 26, RO'Z­
puszczalnik tłuszczów, 27. Pseudonim z 
liter nazwiska czytanych wsP3kowo, 
30. Krawędź. 32. Kokota , 33. Swiętuje 
4 "Tześnia, 34. Darowanie winy, 35. 
Naczynie z palącym się wewnątrz oll­
niem. 36. Choroba zakaźna psów l ko­
tów. 37. Bogini mądrości, 311. Kot la skó 
ra do oprawiania ksiąg. 39. Numerowy 
na dworcu. 

PIONOWO: 2. Wod'll kur<nęta. 3- Pie 
cze. 4. Pasotyt kłosów iy~a. S. Gdy 
id~e do góry, l)(:d1.ie wyż,' 6. W tylu!~ 
westemu I:'. Zinnemanna. 7. Ro d:tlll 
samby, 8. Gra z lotką, 9. Cios E. Caru. 
so, 12. Mierzy prędk~ść statku, 14. Oru 
ga tona Mieszka I, 18. Zbiór wiadomoś 
ci l wskazówek z jaklejś dzi, dziny, 20. 
Z miotłą na ulicy, 22. Miesiąc 24. Sta­
nowisko \v kopalni, 25. Ooiekowal się 
piwnicą królewską, 28. Faszysta. 29. 
Wydąg alkoholowy. 30. Córy w Bui~A­
.rii. 31. Owoc południowy. 

PLECH ZA KIEROWNICĄ. Jak donosi 
27 numer .Przeglądu Tygodniowego", 
żużlowiec ex-gorzowianln Zenon Pleeh, 
p0 17 latach występów w lidze pols!<iej 
f zdobyciu '"~elu zaszczytnych tytułów, 
wycofa! się z czynnego uprawianin 
sportu i obecnie pracule jako taksów­
karz. Czy wobec tego dojdzie do ogólno 
pOlskich zawodów taksówek, zwlaszczn· 
w ulepszaniu kultury jazdy i obsługi 
pasażerów? 

ESTRADA l'OD PRĘGlERZEM. Mocn•J 
krytycznie wypowiedz>al się o polsk·~i 
estradzje Andrzej lbls Wróblewsk w 
pub!Jkacj\ zatytułowanej .,Uwiąd star­
czy", opatrzoneJ podtytułami : .,Obo"~ą 
zule zasada: tanio, l)yle jak. Oegren!(o­
lada estrady Jest !aktem." ( .. PrzeJlląd 
Tygodniowy" nr 24). W Zielonej Cór~e 
jakoś nie słychać narzekań na estrado­
wą rozrywkę. Albo jest na wysoklm 
poziomie. albo nane upodobania są ma 
lo wybredne ... 
PODZIĘKOWANIA. Nieustannie dzlęku 
Jemy dyrekcji ~elonogórskiej &.:~ady 
u ~ystematycz.ne nadsyłania tlJ~ron~ń 
na .unprezy 1 koncerty. Osobne sll)wa 
JX.dtlękowania kierujemy p<>d ad ·c• cm 
cr~ar>>zatorów Lubuskiego Lata F-.mo­
wegc.. którzy widocuoie przypusz.cz~ Ją. 
it ,Nadodrze'' jut się nic ukazuje. l\lo1 
na <prawdzić w kioskach! 
R UNCEWICZ ZJ\1\UAST BLAZUC­
K lEJ. Odkąd :t lamów ,.Rzęczyw!stoś;:>'' 
!n•.tC ~ła nasza stała w~półpracownU .. l· 
k3 p· Blazucka, (fa od Plętaszka} mi&j. 
sce jej zajął Piotr Kuncewicz z ,.Prze· 
!(lądu Tygodniowego". W n-rzc 28 pi•­
ma autor gawęd o d:tiejach polskiej li 
teratury współczesnej pOdaje receot<: 
na osiągnięcie kariery, rul przvkladzic 
losów pOety Marka Wawrzkicwicza 
• .... ZCWSZf nosi! krawat, prasowal SpOd 
nie, czescl się i obcina! J)QZnok.,łe gdll 

' b • M$ JJio trzebet - mul nawet f!Ofli, 
Zdumione ilekko zaniepOkoione wlad•r 
powoluwa!JJ go na coraz bardziej ..,:nto 
•Ie stanowiska. Gdy. mimo licznych 111 • 
pr6d poetyckie/>, nie wvrz•kl str yrze. 
bicnia, :ostal naczelnym .. Noweg? 1''11· 
razu", potem korespondentem • w .\/~ -

t7 28 2'1 

3f • . 
' . 33 l 

36 

3! • 

. 
Rozwl~zanic krzyi6wkl li nr 14 

Pozlomo: wrzut, Ignacy, Aleksy, pa. 
łąk, hrabia. szeląg, draka. skład. ka· 
sza, rezenva, racja, napęd, włóczka. 
Dumas, skr~l, kontakt mang<1, augur, 
skaza. bruzda, koturn, rnasz.t, Anglia, 
ob!ekt, rener. 

Pionowo: oa6rek, Zambia, wypad, 
zołza. ta!<sa, repeta. ksiądt, rozbójnik, 
karcunan. Stradom. łachman, Draw­
sko, kanasta. szpara~. audytor, afront, 
s:n:tela, ustnik, udrt>:ka, samar, arsen, 
aktor. 

Dodatkowe haslo: ,.Są ideologie, kló· 
re zniechęcają do p racy". 
Nagrodę ksiątkową wartości o!<. 900 

zł. wylosowała ob. Maria Kołosiewict 
ul. Bohaterów Warsz.awy 10m. 5 66-400 
Gorzów Wlkp. Gratulujemy. Nagrodę 
prześlemy we wrześniu. 

Za bezbłędne rozwiązanie krzyżów­
ki rozlosujemy na~trod<: ksią?.l<:ową war 
toścl ok- 900 zł. Rozwiązanie prosimy 
nadsylnć w termlnie 14 dni od daty u­
~a-zanla się numeru; na kopercle n~t­
lety nakleić ;.amiostczony obok ku­
pon. 

~~~~ tó-81 
ROZRYWI<I 
lJMYS~OWE 

1kwie, wreucie tacc.zełnllm. .tPoe:,Ja'" ( ... ). 
No, tutaj mie)my naddei~. \\Tesz.c!e za 
pomni o grzeb.cniu. 
ROZTARGNI.GNIE? Daniel Passcnt )eU 
tal(. mocno zajęty pryncypialnymi pole­
mikami, 1z. przez rozlar~nieme & n «~ 
l•:n..,.-oncię sam pOpdnia drohn,, n.e;ci­
slości. ,.Inna roczn•cc. którq Dzienmk 
(ll!lcwlzy JllY - nasz przyp.) obcl\odZit 
lulka dni temu, to 700-lecu: Berlina·• -
napisał !e!ictoni.sta w 29 n-rze .,Polity. 
ki." Tymczasem na Wschodzie i na Z-l 
chodzie wydlutają tę rocznic~ o pól 
"-'leku. Bagatela . 
ZMIF.NIC llti NJS 'fRA: Nie tylko ,,Pol\­
tyka" proponuje reform~ Centrum i da 
leko Idące zmiany w jego strukturach 
(patrz: ,.Polityka" nr 30). Inne pisma 
mają JUt konkrctoc kandyd~ry ~.::. 
st:uK>w~a mlntstrów. Na przykl1d 
ostatni zenyt ,.Wi<:zi" kat.ollckiel :nr 
2-;., ;ak zwykle opbt.niony) piórem :'lie­
jakieJto 'l'urinnt• suponuje: .,l{a3c~ ;:t;; 
ski jest i•tSIJIIuciq znakomicie funkcjo. 
nuJqcq. Podobno I/anka Biciteka ptos1 
pllblic.tnie, :ie mtnlstre•n b!ldowmcrwa 
I>OWinien zostać l<siqdt Prymas Glemp. 
My~lę, że nie tulko temu resortowi pr:v 
dalby się ko~cielrtlf lad ... ". A co z inny 
m• resortami? Czy Bielicka ogłosi to ' 
ambony? 
URAK ZWfĄZ:K U. ZC świecklej ambo­
n:' .Polityk1" (nr 30) Zygmunt Sl~~i~a 
publikuje propozycje, dolyC?.ące zmian 
struktury rządu, pytając o ich do~ych­
ct~•·"''ą utytcczność: .. Wiec na pr.tu­
k lad: po co ncnt Ministerstwo Handlu 
Wewnct•:nego t Uslug? C:11 d;:ięki ni• 
mit pr:vb~u"' sklepów. punktów uslug? 
wucll, spr:edawc6w. kelnerów. rou:a 
ró>o~ Joko§ '" :loden sposób nic mo·1~ 
·•chwucić tSiotncoo :wiq;:ku pOI>liPt!:v 
is&nił"nfem '111\VlU a ~~ancm r..t~rku i 
handlu - )•st on pochodnq cclcJ ;y­
IIIRCJi gospodarcuj l 1)0lit11ki gl)m~d~ · 
c:c j . .''. T•totnil', t~udno uchwycić c:>ś. 
rt'I(O nic m~. P'>U rt'Jtl:wncntacją i ra ­
d•Hnq twórczO<Eci~ w dziedzinie przepi. 
#{.n·. J:tk słu~;,;nlt: 1auwata aut r 
ros O .FOTOCRAFICF.. Jak sie okazu. 
je pub1lkujemv nfe tylko zdjecia rozo­
h•1'lych panienek. Także 0<1 <trwr 
h·orctyeznci tajmujemy sis: rotog•a!iką. 
\1afl·uyn .. Foto"" (nr ~-4) w artykule 
.foanny ' Kul>icy pt. .. Kto i iak '>iszb' o 
'<?tołO'nfil" lnfo•mu ic, i t .. Na 67 lyt"­
l~w nn•ct l crnsopjsn• jrtl11ni• tli 6 ir<t 
P'OHJnrl ... onn .~talo ""bruka toto,.,·r'f.f]r .... 
nn.'' WsrM leJ ... ó•tki r-:fl~rlo •i~ 
..Nndod..,.c", o ct.vm z satysfakcją :n­
lOI'lnujemy ironistów ... 

• 


	nadodrze_1987_16_3
	nadodrze_1987_16_4
	nadodrze_1987_16_5
	nadodrze_1987_16_6
	nadodrze_1987_16_7
	nadodrze_1987_16_8
	nadodrze_1987_16_9
	nadodrze_1987_16_10

